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chłonących w siebie wybuchowe atmosferyczne 
pierwiastki politycznego stanu Europy. Jeżeli za­
mordowanie Stambułowa i powstanie w Macedo 
nii otwierając nowe perspektywy stosunków Buł 
garyi z Rosyą i Turcyą, dotknęło w wysokim 
stopniu kwestyi interesów terytoryalnych i wpły­
wów politycznych mocarstw na Wschodzie, a za­
tem pośrednio wpłynęło i na wzajemne ich wo­
bec siebie stanowisko dyplomatyczne, to znowu 
belgijska sprawa szkolna, z którą bez zewnętrz 
nego przyczynowego związku wprawdzie ale bar­
dzo znamiennie łączy się ważne pismo Leona XIII 
do biskupów belgijskich o katolickiej jedności 
wobec zagadnień natury socyalnej, jest objawem 
tej wielkiej fermentacyi wewnętrznej, która ogar­
nia społeczeństwa Zachodu i usuwając w cień 
wszystkie sprawy wielkiej polityki, narzuca się 
z niecierpliwą gwałtownością uwadze mężów stanu 
i ciał politycznych.

Mowę socyalistycznego posła Defuisseaux, wy­
powiedzianą na wtorkowem posiedzeniu Izby bel­
gijskiej, nazwał prezydent ministrów de Burlet 
naiwną pogróżką. W każdym razie mowa ta jest 
niezaprzeczenie naiwnem wynurzeniem. Rząd bel­
gijski mógł z niej tę jasną wysnuć konsekwen- 
cyę, że socyalistom, grupującym się po za panem 
Detuisseanx, nietyle chodzi o obalenie poszcze­
gólnych postanowień ustawy szkolnej, przejętej 
duchem katolickiej gorliwości, ile o radykalny 
przewrót społecznych i państwowych stosunków. 
Ustawa szkolna służy tylko za środek agitacyjny, 
a po za tkanką retorycznych zwrotów, powołują­
cych się na literę konstytucyi i jej niezmienną 
powagę, widać zuchwale rozwijane republikańskie 
sztandary. I dlatego nie bez pewnego przerażenia 
musiał pan de Burlet patrzyć na szczupłe szeregi 
swojej większości, nie bez pewnej trwogi obliczać, 
czy te siedm głosów liczebnej przewagi, jakimi 
rozporządza, zaołają uratować państwo przed ka­
tastrofą, która nad niem zawisła. Nie chodzi tu 
już o zwycięztwo, lub upadek ustawy szkolnej, 
bo obecny belgijski ustrój szkolny zaspokaja 
w części najważniejsze katolickie postulaty, ale
0 pogrom lub tryumf rozkładowych, antyspo­
łecznych i antykatolickich żywiołów. Przywódca 
katolickiej partyi w Izbie belgijskiej, p. Woeste, 
przygotowując nowy projekt szkolnego ustawo­
dawstwa, opartego całkowicie na wyznaniowej 
podstawie, rozumiał, że takie będzie tego pro­
jektu znaczenie: miał to być rodzaj gwałtownego, 
energicznego, a bardzo szlachetnego środka dla 
zrównoważenia zgubnej propagandy, której ofiarą 
paść miały przyszłe pokolenia. Uchwalenie tego 
środka jest obowiązkiem stronnictw, wiernych za­
sadom stałości i porządku.

Doktrynersko-liberalna szkoła elementarna, która 
szerzyła swój wpływ w Belgii do roku 1884, 
a więc do chwili, kiedy katolicka partya zdobyła 
sobie nareszcie większość, zrządziła tak niepowe­
towane szkody w wykształceniu ludu, przysposo­
biła grunt tak podatny dla agitacyi, podkopującej 
wiarę, moralność i ład społeczny, że szkód, zrzą­
dzonych przez nią, nie zatarło potem jedenaście 
lat działalności szkoły, w której nauka religii od­
dana była Kościołowi, a zwierzchność kościelna 
brała udział w nadzorze szkolnym, oraz której 
dzielnie dopomagały tworzone za zezwoleniem 
państwa szkoły kongregacyj zakonnych. To też 
dlatego, skoro niebezpieczeństwo przybiera coraz 
większe rozmiary i zagraża podwalinom państwa
1 społecznego ustroju, przychodzi do skutku lex 
Woeste, wprowadzająca zasadę wyznaniową w cały 

system szkolny, zastępująca publiczne szuoły lu-

z ostrą krytyką i widoczną niechęcią. Zna­
czna część prasy, zwłaszcza w północnych 
prowincyach, potępia te kosztowne zachcian­
ki kolonialne, a sporadyczne protestacye 
te znajdują także oddźwięk w parlamencie. 
Ostatecznie jednak kwesty a honoru i dumy 
narodowej bierze górę nad wszelkiemi finan- 
sowemi względami. Każde zwycięstwo, od­
niesione w Abisynii, wywołuje zapał, a na- 
odwrót oburza każda wieść o możliwych 
obcych zamachach na pozycyę włoską, zdo­
bytą w ciągu dziesięciu lat w Abisynii.

W  tę strunę dumy narodowej uderza p. 
Crispi nieustannie, jako gracz niepospolicie 
zręczny. Przeciwko demonstracyi wrzekomo 
„prawosławnych" Abisyńczyków w Peters­
burgu urządził natychmiast głośną kontr- 
demonstracyę, sprowadzając do Iizymu naj­
popularniejszego dziś we Włoszech jenerała, 
zdobywcę Kassali, zwycięzcę podKoatitem 
i Senufą — Baratierego. Zapał, z jakim po­
gromcę Abisyńczyków witano na Monte 
Citorio, znalazł żywy odgłos w masach lu­
dności w łoskiej, nawet tej części, która 
zresztą nie żywi żadnych sympatyj dla dzi­
siejszego status quo królestwa włoskiego. 
Fakt, że rząd niemiecki zabronił wywozu 
broni do Abisynii, a władze angielskie 
w przytykających do Abisynii osadach kon­
fiskują broń, nadsyłaną Menelikowi, pod­
niosły wpływ gabinetu włoskiego, świad­
cząc, że może liczyć w Afryce na potęż­
nych protektorów. Pogłoska, jakoby lord 
Salisbury zamierzał zawrzeć formalny so­
jusz z Włochami celem wzajemnego zabez­
pieczenia swych dzierżaw w Afryce półno­
cnej, prawdopodobnie okaże się mylną —  
tymczasem jednak również wzmocniła po- 
zycyę gabinetu włoskiego.

Słowem, głównie argumentom, zaczerpnię­
tym z zakresu polityki zagranicznej, za­
wdzięcza p. Crispi, że niebezpieczną próbę 
pierwszej sesyi nowo-wy branej Izby przebył 
szczęśliwie i znowu teraz przez kilka mie­
sięcy będzie mógł samowładnie rządzić.

dowe szkołami kongregacyj zakonnych i ustana­
wiająca nadzór biskupi nad calem szkolnictwem; 
ustawa ta wyrywa z rąk socyalnej demokracyi 
całą przyszłość belgijskiej młodzieży i jest zdro­
wą, silną, doniosłą podstawą wychowania pokoleń, 
od których zależeć mają losy Belgii. Głosowanie 
wtorkowe wskazuje, że ustawa zdoła sobie po­
zyskać większość, choćby tylko szczupłą, jeżeli 
rządu nie ustraszą niesłychane manifestacye uliczne 
i nie popchną go do ustępstw, któreby się ró­
wnały kapitnlacyi, brakowi konsekwencyi i cha­
rakteru, a w złych skutkach mogłyby być nie- 
obliczone. Nie byłoby nic szkodliwszego, nic bar­
dziej upokarzającego, jak  złożenie broni przed 
gromadą ulicznych manifestantów. Z ustawami ta- 
kiemi, jak lex Woeste, nie występuje się nieroz­
ważnie. Gabinet Beernaerta, przewidując burzę, ja ­
ka się zerwie, nie mógł odważyć się na ten krok 
energiczny; ale jeżeli p. de Burlet jest odważniej­
szy i nie wahał się rzucić wyzywającego hasła, to 
zapewne męstwo jego nie wyczerpie się przy 
pierwszem starciu, ale wśród całej grozy położe­
nia przeprowadzi atak do końca, rozumiejąc do­
brze, że lepiej byłoby go nie zaczynać, niż cofać 
się w połowie drogi, dając nieprzyjaciołom prawo 
do chlubienia się zwycięztwem.

Grozę położenia powiększa okoliczność, że nie 
wszyscy katoliccy deputowani zdają sobie tak 
dobrze jak  pp. Woeste i de Burlet sprawę z po­
ważnego i głębokiego celu, do jakiego ustawa 
dąży, z rzeczywistej i naglącej konieczności, z ja ­
kiej wynikła. Wielu katolickich deputowanych 
z miast zawdzięcza swoje mandaty wyborowi ści 
ślejszemu, w którym zwyciężyli nad socyalisty 
cznym kandydatem jedynie dzięki poparciu gio 
sów liberalnych. Należy do nich między innymi 
reprezentant miasta Lowanii p. Heileputte, który 
obecnie, kiedy już lex Woeste weszła na porzą 
dek dzienny obrad belgijskiej Izby, wystąpił 
z wnioskiem pośredniczącym. Wniosek ten oświad­
cza się za utworzeniem wolnych gminnych zwią­
zków szkolnych na wzór angielski z tern zastrze­
żeniem, że gminom odjęty zostanie nawet zarząd 
szkół elementarnych. Według p. Heileputte istnia­
łyby trzy rodzaje szkół ludowych: wolne szkoły 
prywatne, szkoły związków szkolnych i wreszcie 
szkoły zarządzane przez komitety, utworzone z re­
prezentantów władz (t. zw. schoolboards) i tylko 
w tych ostatnich szkołach przyjętaby być miała 
wyłącznie wyznaniowa zasada, jaką lex Woeste 
rozszerza na wszystkie szkoły elementarne. Pro­
jek t powyższy nie może liczyć na powodzenie 
ani wśród rządowego obozu, szczerze przekona 
nego o potrzebie bezwarunkowego religijnego 
przymusu w szkołach, jako jedynej palliatywy 
przeciwko agitacyjnym rozbujałościom stronnictw 
przewrotu, ani tern mniej wśród radykalnego 
obozu, dążącego do absolutnego wyrugowania ze 
szkół nauki religii i wpływu Kościoła na wycho­
wanie młodzieży.

Nie może być pośredniej drogi tam, gdzie na 
przeciwko siebie stoją żywioły tak  sprzeczne, jak  
w Belgii, gdzie ścierają się z sobą dwa tak wro­
gie sobie światy, gdzie spotykają się w walce 
dwa tak z gruntu odmienne ideały. Nie chodzi 
tu o zwycięstwo doktryny lub systemu politycz­
nego, nie chodzi o przeprowadzenie jednej choćby 
ważnej ustawy, mogącej stanowić pomyślną zdo­
bycz programu stronnictwa: jest to decydująca 
walka o przyszłość, która na razie jedynie przy­
brała charakter walki o szkołę, będącą zawsze 
tej przyszłości zadatkiem i przysposobieniem. I  dla­
tego poważny list Leona XIII, zjawiający się
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Izba poselska włoska, po uchwaleniu bu­
dżetu, przerwała rozpoczętą 10 czerwca se- 
syę i podobno zbierze się ponownie dopiero 
w listopadzie. Także w ubiegłej krótkiej 
sesyi na Monte Citorio nie brakło zajść 
burzliwych, w których przeciwnicy posu­
wali się do argumentów czynnych. Jeżeli 
z tern wszystkiem gwałtowne oburzenie na 
dyktatorskie zachcianki p. Crispiego i obra­
żona znanemi sprawkami moralność publi­
czna nie wybuehły druzgocącą, elementar­
ną siłą, a nawet koniec sesyi przeszedł 
wśród okoliczności dość pomyślnych dla 
gabinetu, trzeba to w znacznej części przy­
pisać względom, zaczerpniętym z polityki 
zagranicznej, międzynarodowej. Te względy 
od pewnego czasu zaczynają znowu brać 
przewagę nad sprawami na polu spraw 
wewnętrznych. W Anglii zaniepokojenie, 
wywołane chwiejną polityką zagraniczną 
lorda Roseberego, tudzież ufność w do­
świadczenie i patryotyczną energię Salis- 
burego, głównie przyczyniły się do tak zdu­
miewającego zwycięstwa unionistów w wy­
borach.

W  parlamencie włoskim sytuacya dla 
gabinetu stawała się coraz pomyślniejszą 
od chwili, gdy się rozeszła wieść o przy­
byciu poselstwa abisyńskiego do Peters­
burga i o przyjęciu, jakiego tam doznało. 
W ciągu ostatniego roku niejednokrotnie 
wskazywaliśmy na stosunki pomiędzy Ro­
syą a Abisynią. Swego czasu obszernie 
omawialiśmy wjazd ekspedycyi p. Leontie- 
wa do Hararu i łączące się z tą wyprawą 
kwestye. Podobne wyprawy zawsze w pra­
sie włoskiej wywoływały silne rozdrażnie­
nie. Tem większe wrażenie musiała spra­
wić wieść, że deputacya abisyńska docze­
kała się w Petersburgu urzędowego przy­
jęcia i to wbrew znanemu traktatowi, za­
wartemu roku 1889 w Ucciali, na mocy 
którego negus Menelik, zawdzięczający ko­
ronę swą Włochom, tylko za pośrednictwem 
włoskiego ministra spraw zagranicznych 
miał się znosić z obcemi mocarstwami.

Wprawdzie gabinet włoski nie uczynił 
z tego powodu żadnych przedstawień w Pe­
tersburgu, a baron Blanc w toku rozpraw 
nad budżetem oświadczył grzecznie, że sto­
sunki pomiędzy Włochami a urzędową Ro­
syą są całkiem normalne i przyjazne; z tem 
wszystkiem jednak epizod rosyjsko-abisyń- 
ski wywołał we Włoszech przykre wraże­
nie i uwagę publiczną skierował nagle ku 
zagadnieniom wielkiej polityki.

Ekspedycye kolonialne, zainaugurowane 
na początku r. 1885 zajęciem Massawy, 
spotykają się w licznych kołach włoskich

w chwili, kiedy ta walka zaczyna wybuchać ja ­
snym płomieniem i obejmować całe życie publi­
czne Belgii, brzmi jak  przypomnienie, że nie 
może być rozdwojenia w obozie, który wziął so­
bie za cel bronić najświętszych ideałów ludzko­
ści, i że tylko harmonia i jedność przeciwstawio­
ne organizacyi rozkładu dają rękojmię pewnego 
i szybkiego zwycięstwa. List przejęty jest tonem 
łagodnym i ojcowskim, nie karci ale upomina, 
nie zajmuje się naganą niesnasek przeszłych, ale 
wskazuje, jak  być powinno nadal, a w boju, do 
którego przystępują z męstwem katolicy Belgii, 
jest bodźcem, otuchą i zachętą.

Przegląd polityczny,

Depesze z Brukseli przynoszą od kilku dni wia­
domości, świadczące, że Belgia, która niedawno 
temu tak szczęśliwie przeszła przez tyle groźne 
zresztą przesilenie, jakiem dla każdego państwa 
z natury rzeczy musi być zasadnicza reforma kon 
stytucyi i której świeżo udało się załatwić a przy­
najmniej na dłuższy czas odwlec niepokojące po 
między królem a krajem konflikty z powodu pro­
jektu aneksyi państwa Kongo, stanęła obecnie 
wobec nowej kwestyi spornej, wobec nowego roz­
drażnienia namiętności politycznych, wobec no­
wych gróźb, które zawisły nad jej polityczną 
przyszłością. Jest widocznie przeznaczeniem tego 
rocznego letniego w polityce sezonu, ażeby na 
pierwszy plan występowały i zarysowywały się 
w nim dosadnie sprawy wewnętrzne państw dru 
gorzędnych i aby tworzyły rodzaj piorunochronów,

gwaru miejskiego, którego nie znosił, znalazł ci­
szę i spokój. Z pogadanki dalszej odniósłem wra­
żenie, jakoby znane nam z biografii innych poe 
tów kwasy emigracyjne, nie omijały i naszego 
lirnika na obczyźnie. Skończywszy przegląd rzeźb, 
rozpocząłem przegląd — Boże broń nie reporter­
ski —- pokoiku.

— Czego ty tam szukasz jeszcze po kątach? — 
zapytał wesoło poeta.

— Pańskiej „Skrzypki z zielonej lipki" — od­
parłem, po raz pierwszy robiąc otwarcie alluzye 
do jego utworów.

— Skrzypki szukasz?... Wam się wydaje, żem 
ja  już dziad stary, na skrzypce i lirze tylko grać 
zdolny. Poczekajże 1 Zagram ci dziś na innym in­
strumencie.

Odstawił biust na stronę, wyjął z komódki tekę, 
a z niej dość spory zeszyt, zatytułowany: „Kome­
dy a piekielna1*.

Usiadł na kanapce, zrazu cichym, później pod­
niesionym , a czasem aż grzmiącym głosem zaczął 
czytać jednę ze scen tego fantastycznego, w sce­
niczny sposób napisanego poematu. Nie znajdując 
go w edycyach dzieł zmarłego poety, nie wiem, 
co się z nim stało. I  rzeczywiście dźwięczały 
w nim nowe, nieznane mi dotychczas struny jego 
lutni. Pełne ognia, polotu, namiętności jakiejś, 
miejscami nawet ironii i sarkazmu w ustępach, 
w których „szatan" się odzywał.

— Ależ to styl Słowackiego — wyrwało mi się 
mimowoli.

Zadowolniony był poeta z tej uwagi, z cechu­
jącą go prostotą.

— A widzisz — dodał — czasami jak  chcę, 
potrafię i tak napisać.

Chore jeszcze gardło nie pozwalało na dłuższe 
czytanie; schował manuskryt i słowami: „siedź 
cicho i nie ruszaj się" zamknął mi usta. Jak  spo­
strzegłem, w tym celu, aby mi zrobić medalion, 
jak  się później wyraził, na pamiątkę „mej koń­
skiej kuracyi".

Cenną tę pamiątkę mam do dziś dnia, utrwa­
loną w galwanoplastycznym odlewie.

Robota medalionu trwała godzinę. Wilgotny je­
szcze, zaraz odnieśliśmy do odlewami.

Tam pokazywał mi śliczną swą pracę rzeźbiar­
ską naturalnej wielkości: „ściętą głowę świętego 
Jana", leżącą na misie. Jako kompozycya jednak 
niemiłe uczyniła na mnie wrażenie swym reali­

zmem, którego rzeźbiarz-poeta uniknąć nie móg 
w żaden sposób.

Odprowadził mię do domu, gdzie na widok ko­
minka, zapowiedział swe przyjście wkrótce na cały 
wieczór.

— Gdy się ściemni zupełnie, przyjdę. Przygo­
tuj drzewo; rozpalimy je  na kominku, pogasi­
my lampy i . . . .  zdawać nam się będzie, żeśmy 
w Polsce.

Choć wiosna była w całej pełni i piękności, 
deszcz ulewny nigdy bardziej w porę nie zjawił 
się, jakow ego wieczoru, w którym oczekiwaliśmy 
na przybycie Lenartowicza. Deszcz ten i wicher 
świetnym był akompaniamentem do tej „nocturny 
kominkowej", którą nam zapowiedział poeta. — 
O zmroku nadszeł on rzeczywiście. Drewka goto­
we czekały tylko na isk rę , by buchnąć płomie­
niem ; obok kominka stolik z filiżankami na her­
batę i trzy fotele koło niego. Samowar zastę- 
pywał nam imbryk metalowy, ogrzewany spiry­
tusem.

Ściemniło się zupełnie. Lenartowicz w przedzi 
wnym był humorze, zacierał ręce, pomagał ogień 
rozpalać i wkrótce na ściany pokoju zaczęły bić 
te charakterystyczne drgające blaski płomienne. 
Ulewa, szarpana wichrem, dzwoniła w szyby okien, 
jakby w ponury nasz dzień listopadowy; nasz 
niby samowar nie szumiał wprawdzie, lecz zawsze 
coś tam mruczał na ustroniu. Milczeliśmy, popija­
jąc herbatę.

— Wiecie państwo, czego nam brak dzi­
siaj ? — zagadnął z fotelu poeta —  oto pobiela­
nych ścian pokoju, a myślałbym, że jestem w sta­
rym szlacheckim dworze.

Zamyślił się na długo, jak zawsze, gdy potrą­
cił przypadkiem tę wiecznie napiętą na du­
szy jego strunę: tęsknoty za krajem rodzinnym.

Jak  mgłą zasnute niektóre widoki, a  mimo tego 
w wybitnych owych konturach wyraźne, nie tracą 
pic na swej piękności, lecz przeciwnie, nabierają 
jeszcze pewnego uroku oryginalnego — tak wie­
czór ów cały, przy tym kominku z Lenartowiczem 
spędzony, dziś mgłą czasu pokryty, szeregiem lat 
oddalony, w umyśle mym tkwi niezatarty.

Lenartowicz miał dar szczególny, niezwykły: 
opowiadania. Gdy się znalazł w odpowiednim na­
stroju (a wówczas był w takim właśnie), talent 
jego poetycki i rzeżniarski nadawały na pozór 
drobnym faktom taką siłę plastyczności, owianej

poezyą i uczuciem, i z ust jego płynące o p o w i a ­
d a n i a  nabierały cechy szczególnego rodzaju a r­
cydzieł. Z koryfeuszów naszej literatury, mia: 
słynąć z tego daru Rzewuski. Trudno tu wyda­
wać sądy. Przekonanie mam jednak najgłębsze, 
iż Rzewuskiego opowiadania mogły być ciekawsze- 
mi, ale pod względem artyzmu żywego słowa 
i poezyi dorównać nie mogły Lenartowiczowskim.

Czyż mogę się więc kusić na ich powtarzanie? 
Usłyszałem wówczas rozmaite epizody z cichego 
na pozór życia jego. Niektóre nie wyjdą mi nigdy 
z pamięci. Taką była opowiadana nam jedna 
chwila z życia jego na obczyźnie, na lagunach 
weneckich w noc burzliwą, która mu w rzewny, 
a dziwny sposób Ojczyznę nagle przypomniała.

Podam tu suchy, martwy szkielet cudownej 
jego naracyi; może który z mistrzów naszego 
pióra zużyje go, jak  użył Sienkiewicz pełnego 
prostoty tematu do napisania nam swego L a ­
tarnika.

Razu pewnego, poeta nasz, będąc w Wenecyi, 
zapędził się spacerem , barką , daleko w morze, 
od strony Lido. Spóźnił się z powrotem i wraz 
z nocą zaskoczyła go w drodze burza. Wśród wi­
chru, deszczu, ciemności i błyskawic parł się wio­
ślarz, jak  m ógł, naprzód ku m iastu, aby się raz 
dostać na spokojniejsze laguny.

Niedaleko już nich była barka. Kierunek wio­
ślarzowi wskazywała jedynie, przy świetle błyska­
wic, od czasu do czasu, ukazująca się płynącym, 
a z morza wznosząca się stara budowla, do ba­
szty średniowiecznej podobna, zamieniona na ro­
dzaj strażnicy morskiej dla rozpoczynających się 
lagunów weneckich.

Gdy przerażeni grozą otoczenia, wichrem, grzmo­
tami i błyskawicami, ostatnich sił dobywali pły- 
nący, by się już raz dostać w przystań spokoj­
niejszą, w chwili, gdy mijali basztę ową, w małej 
pauzie wichru i grzmotu, doleciały do płynącego 
loety, słowa i śpiew znanej nam piosenki:

Czemuś oczka zapłakała
Moja miła kochaneczko?

Wierzyć uszom nie chciał Lenartowicz. Lecz tak 
jyło w istocie. W nowej przerwie burzy leciała 
liosenka d a le j:

Czy cię matka wyłajała?

Silny atak  wichru zagłuszył ciąg dalszy i śpie­

BIAŁA KAMELIA waka z nad Wisły, uprzyjemniającego sobie w ten 
sposób czarne i samotne godziny na krańcach We­
necyi.

Na drugi dzień odszukał go poeta, opowiadał 
nam dzieje tego wygnańca. Wyszły mi już jednak 
z pamięci.

W pokoiku naszym tymczasem kominek płonął 
bez przerwy.

Latające po ścianach b łysk i, w ciemności po­
grążone kąty mieszkania zaczęły działać na nas 
wszystkich melancholicznie. Polskim obyczajem, 
nie wiem już w jaki sposób, rozmowa zeszła na 
„duchy". O tyle ona „zeszła", iż my, opowiada­
liśmy różne, słyszane o ich objawiania się wyda­
rzenia, Lenartowicz zaś milczał bez przerwy. Ton 
naszych opowiadań był, jak  zwykle w takich ra­
zach, tego rodzaju, iż przebijała się w nim wido­
czna chęć wpojenia wiary w słuchacza w pra­
wdziwość faktów, co do których przedewszystkiem 
sam opowiadający zdradzał pewne powątpiewania.

Poeta słuchał poważnie bez żadnego sceptyczne­
go uśmiechu; od czasu tylko do czasu poruszał 
się w fotelu, jakby drażniony powstającą w nim 
myślą. Gdyśmy jednę i drugą i następną historyę 
o „duchach" zakończali zawsze stereotypową for­
mułką: „i cóż pan na t o? . . .  nagle, przerywając 
nam opowiadanie, zapytał mnie poeta z niezwy­
kłym naciskiem w głosie:

— Powiedz mi, szczerze, otwarcie, wierzysz ty 
w duchy ? s

Temat, z formy czysto narracyjnej, zdawał się 
schodzić na filozoficzną dyskusyę.

Dałem więc obszerniejszą odpowiedź, wyraża­
jąc moje zapatrywania w tym względzie, które 
sformułowały się w ten sposób, iż : nabrałbym 
wiary w okazujące się „duchy", gdybym je  sam 
był widział lub słyszał opowiadania o nich z ust 
zupełnie dla mnie wiarygodnej osoby.

Na to Lenartowicz powstał z fotelu, zbliżył się 
do mnie z wyciągniętą dłonią i odezwał się:

— A gdybym ja  ci tak, jak  żądasz, dał słowo, 
że to, co ci opowiem, widziałem na własne oczy, 
czy uwierzyłbyś w tedy?

Każdy z czytelników odczuć powinien łatwo, 
jakie wrażenie na mnie wywarły te słowa poety.

(Dokończenie nastąpi)»

Wspomnienie

przez

K o rd ya n a  Ujejskiego,

(Ciąg dalszy).

Bardzo byłem uradowany widokiem zdrowego 
i wesołego poety.

Tych kilka godzin, spędzonych u jego loża, 
w których cierpiący był tylko zwykłym człowie­
kiem , a wielbiciel jego literacki tylko współczu­
jącym gorąco towarzyszem jego , zbliżyły nas do 
siebie więcej, i więcej zdziałała ta jedna chwila 
okazanego mu współczucia, niżby to uczynić mo­
gły i potrafiły kilkakrotne wizyty, najpiękniejsze 
dysputy i zachwyty literackie. To darem ne! na 
serca działamy zawsze sercem , na mózgi mózgiem. 
To też teraz czułem się zupełnie swobodnym 
w jego towarzystwie i takim samym był Lenarto­
wicz. Przestał mi ciężyć powagą swoją; mówił 
wiele, nie tak cicho jak  przedtem; mówił swobo­
dnie, otwierając mi bezwiednie duszę, pełną czy­
stej jak  brylant poezyi, serce pełne prostoty, go­
rącej miłości ojczyzny i bezustannej za nią tę­
sknoty.

Podczas gdy oczyszczał wyżej wspomniany biust, 
ułożyliśmy projekt wspólnego pójścia na święcone 
wielkanocne do pani Cappellowej, co też rzeczy­
wiście nastąpiło później.

Urządzała to święcone pani Gappellowa coro­
cznie na zwykły sposób polski, gromadząc wtedy 
koło stołu świątecznego swego cały wyższy świat 
arystokracyi i dyplomacyi włoskiej, godnie re 
prezentując nad Arnem , staropolską tradycyonalną 
gościnność i serdeczność. Rzeźbiarz-poeta zajęty 
był jej ślicznym biustem , a ja  przeglądałem inne 
jego prace rzeźbiarskie, które miał wówczas u sie­
bie w pokoju: statuetki Kościuszki i Waschingtho- 
na, kilka bardzo ładnych płaskorzeźb. Treści ich 
dokładnie dziś już nie pam iętam , sięgały one cza­
sów biblijnych starego testamentu. Podczas tych 
oględzin moich, mówił ciągle o bezustannej my­
śli swojej: powrotu do kraju, osiedlenia się w K r a ­
k o w i  e ,  w celi klasztornej, gdzieby z dala od
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w niedzielę. Hr. Gołuebowski, dziękując za wia-1 spadną na gubernię chełmską. Warunki ekonomi-
<1 AtnnaA mi n/inm ił A n *n nn< m«n nn ^ l i r ' _ J  * I ■ • Idomość, oświadczył, że musi wracać do Wiednia, czne, stosunki handlowo-przemysłowe itp., wszyst- za wielki przyEis p o d i ^  niezbędnem ze względu na będącą tutą krakowski chór akademicki tak wielkie robi n
że jednak przyjedzie wkrótce ponownie do Ischl ko to razem wzięte zmusza Chełmszczyznę i Pod- ród poważnycFdla kra 7nilW Toieczerstw a podatkowji’ k óreJ P^tulaty finau- stępy. Pieśni polskie układu Galla musiały S  p04
i wówczas złoży zapowiedzianą wizytę w Aussee. lasie ciążyć wyłącznie ku Warszawie. Z tą eko- Najprzód nie jest to d la k ii? ^ rz e c z ą  Soietna a t H  «. • 8!? T l!  ostaltf czn^m faktycznym kilka razy powtórzone. 7 Hp  a*
Ks. Hohenlohe odpowiedział, że z zadowoleniem nomiczną grawitacyą bądź co bądź liczyć się trze- jeśli administracya podatkowa wvkaznie taki o’ I waT  p / , pi8u Podatku zarobkowego i dochodo- — JE X. biskup Śymon przybył z Petersba 
oczekuje odwiedzin | ba, lekceważyć jej nie można, choćby tylko w in- aromnv J S T . , T * _ ° 1  ,Weff0’ wedT  obecme. obowiązujących ustaw do-j • ‘ P y 7 Sbd

J H o n a c ł i iu m  1 sierpnia. Milnch.Neuste Nach-1 teresie kraju chełmskiego. Wreszcie jeden jes 
nchten donoszą, że bawarski minister - rezydent I wzgląd: wobec systematycznie wypełnianego
]fi w T ’ T ’ p f°rdte?> mianowany został posłem dania ujednostajnienia i utożsamienia „kraju p.«,j-.i UUWuowy istotnie Danstw u sie należaev

t QU \  ? 68T  -E bar- Paar“ wiślaÓ8.kieg°“ z resztą cesarstwa, — wydzielenie podatek, istotnie zapłacony, nie wykazuje wiece i 
SchOnau tymczasowym chargś des affaires w Bernie, gnbernii chełmskiej i przyłączenie jej do okręgu I zaległości iak każdJinnv ferni l i  ® T

C a r m a u x  1 sierpnia. Robotnicy w hutach kijowskiego jest iewnem cofnięciem sie z I I I   ̂ AIe,

e Irostwn nn Z r a  B h resKrypiu aomesie bta- —  Sprzedaż stajni. Kur. Warsz. donosi, że p
f i ,  „o P? uP»ywie b. r. poszczególniając z całą Czerny z Moskwy kupił dla braci Iłowaiskich staJl
' '.1 to Poil.ia I T T ł T T . T . 1D*k 0®tateczny podjętych we wska-Iw Łosiu od p. Mysyrowicza za 55.000 rs. Starli'

reprezentacja w Eadrie eanjoŁ tiernpkach ezynęoSei." | . t l . d ,  ,i» .  a o t u t i n i ,  pomisd«, kW reB i'jeirw
Był I Cała ta dla kra Dyrekcyi skarbu. sztuk młodzieży.

-  »  ‘fi irweetyi. I oatorem peter.b .rek'ii, 8  U p e i l s S  r'ofe," ”  “ »  JE.%“
B e l g r a d  1 sierpnia. Nowy zarząd monopo jnił niejakiemu Eellerowi zamieszkiwać w Peters-1 krain bierności | Namiestnika pismem odręcznein * dni« s ^oio I  , " J . . * . _U°*

lów rozpoczął dzisiaj swoje funkcye.

że wkrótce udzieloną będzie zadowalniająca od-1 były petersburski naczelnik m k s t ^  zmarłyTene" I P iT nY ęltoegT T akT adr^raw K  &  ®kóiP ik, kr-ajow.ej Dyrekcyi skarbu.Dowiedz. Zmiana, rzadn w Anglii nift 7.miAnik I nflr-lAitnanf: firAHHAt* nn nnrnonmmnln   i__L .j  • . . f “ me loluiej^tpowiedź. Zmiana rządu w Anglii nie zmieniła I nar lejtnant Gresser, po porozumieniu sie z gnbsr-1 toż in* . — ---------- — i uuuiuoia aacya
w źadnvm k ie rn n k n  nnlitvki Anglii w irwActvi I n»f:r&rAm nAtArahnrairim a iiry/»« i q o o   i li ? J y s y  czas, aby raz kres położyć bez-1 przyspieszoną została nadto jeszcze orzez JE  n

arzamn tej bajki o bierność1 —-— — - -* ’ - — -

ra urzędów podatkowycł

* • Ł  w b J , ° - ŁUk*

 , ---------------------------    „  Peters-1 kraju. ‘ ” J ™J“ ‘ " — pi smem oaręcznem z dnia 3 maja I wie mnóstwo fałszywych asygnat" bankowych Fał
burgu i gnbernii petersburskiej przez trzy lata, Niewłaściwa rmninnW.vP nr^rtAm , l D-Tr- wystosowanemdo prezydentów m. Krakowa Jazy we papiery były 3 i 10-rublowe ‘
na mocy prawa o ochronie bezpieczeństwa

B o s y a  1 B n l g a r y a .

F w ‘ ra Ł S  SSJSssr -w
pnjący telegraficzny komunikat: | T  P względem politycznym. Sprawa ta roz-1 przypis podatku

~  I- * - redł przypadkiem na punkt tak niebezpieczny, że
nie podobna było dojść do niego, ani on sam 

- mógł myśleć o cofnięciu się. Długi szereg go- 
obejmowały | dzin musiał Conte dal Lago przebyć w tej rozpacz-

o stanowisku, jakie na przyszłość zająć ma rząd I ™ stlT T  
rosyjski wobec Bułgaryi. Kolnische Z tg , której fenS  Gresser 
mylnie przypisywane są dobre informacye o Ro- T T L i l ;  
syi, twmrdzi nawet, że Rosya żąda przejścia ks. dza nieDfn0ŚPci
reraynanda na wyznanie prawosławne i że n a lm:„>„ — I    j^ cj wajicya weme swei za-i

miemają syna ąataSego brab i^o  Harteaaa, p rae z |,Dj!sion, .  “  I S T Ł J f . I * - * * * ? »

wynikłyskie dzienniki rozszerzają fałszywe wiadomości I jo

przemysłowe wskutek tego przemysłem

wyjaśnia właściwe znaczenie owego prawa

nnnrinlrA   1_________a_! i___t_

’U f Ł * * ; ?  i i,™i)'siowa * a*™!, ' . iw ? ;  iG ^ ra n K S P w jjs ;k f S J S r t  a  ^  60 o i  de. a Z f f ' Z Z t t T Z S L Z S Zlat me nłaeili. ho.. ł życia wdarł 8ię na strome ’ka,y z Ppomoeą
i z nadludzkim Drawie wvsilfeiem nn-ohoi bili.*

miasta dały się w tym względzie trów. Gdy jednak już był blisko celu, lina wypadła 
izczeertlnvin fif» roafTOom Ta.Ha t . J M  z r§ki. zdawa}o się> że obaj flą st’raceni ^

onnnn .11 1  , i . ..

wyłuszcza się jeszcze raz stanowisko Rosyi wo L „,ar.h„°„!? T ;  
bec Bułgaryi: Na podstawie informacyj zaczer-1 X s & H T c Z

r i : i t i f ’ -pr ie * * * . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . -  - ........ ........... -  -wodu przeprowadzać pojednania z ludem bułe-ar I p J  7  v f JW8 8t.080Wa.ne-. , .  , energicznych i obywatelskim iście duchem prze całej akcvi be/noTredni^ inter WI§C w teJ warzysza, a pomysłowość znalazła dobry środek ra-
Pęt. Zeit. powtarza z. pism niemieckich wiado-| jętych, a świadomie do celu zmierzających Pr o t  |  R^w tve k 2 l £  ^  I W  z  siebie Mdl»S, po-

przeprowadzać pojednania z ludem bułgar 
skini, ponieważ lud ten nigdy nie przestał żywić

r S S I f i i r K

i braterskiego, któremu zawdzięcza wyswo-|P Cenie’ za kartkami legdymacyjnemi nie naprawiono błędy całego szeregu zeszłych lat i I slowvph k tń r/f  d t  katastru kart przemy-1 pętli. Z jej pomocą mogli przyciągnąć do siebie po- 
. je- Wyjaśnia to także serdeęzU ć P° ^  ^ p r z y s j g o  p ^ t u  f t  - i

cia, jakiego w Rosyi doznali delegaci bułgarskiego I eejn' ’ k . . . yc ‘ ten ma n a | Oto> 00 pisze krajowa Dyrekcya skarbu w s
ludu. Natomiast Rosya wierna ‘ ' A r,nran7,Qr,“1 ” A™ --11— -LI1- 1L T

narodu
bodzenie

legaci Dułgarskiego I . "  1 . 7  .------------. ------“v  «vu m . u . i  wio, co pisze araj owa uyreacya skarbu w awvm I t a ć T n f t i m ^ i t n 2 przechwałek i rozgłosu, powi-1 górskiej i z jej pomocą spuścili się na dół na głę-
istniejąeym trakta-| T  akrdeenie uprawianej przez żydów na wiełkąj okólniku L. 65429/94, wydanym do wszystkich z w i a Z a T  d h i  9- zbawle“^  1 żywotn.e bokość przeszło 70 metrów. Ludność Malborghet 

tom, tak przedtem jak i potem nigdy pie bsd“ . | 8kalS t» » ‘'»b,ndy. «K jjtw > I S  bandin 1 * mterMam kra' » T j . ? ' t “ J ! ^ ! c“ 'j™ ,
utrzymywać stosunków z tymi, którym publicz­
ność w nieusprawiedliwiony sposób nadaje nazwę Rewizya katastru podatku Zarobkoweao 1 którzy oczywiście ani hs
„bułgarskiego rządu.“ j H0chodowenn w Ralirwi prowadzą, figuruje ciągle

Dopóki oficyalna Bułgarya pozostaje podległa I ^ * huentów D o d a tk o w y c h .  7.
rządowi nieprawnemu, narzuconemu jej przez uznr-1 ,
patora, Rosya niema, a zatem także i nie dano . W  Administracya skarbowa była u nas . .  
jej możności wejścia z Bnłgaryą w jakiekolwiek I h * . lat Podm iotem  ciągłych skarg i żalów 
stosunki. O żądaniu Rosyi, wypowiedzianem me-l ę y utyskiwały na chroniczne przeciążenie 
tropolicie Klemencyuszowi,
.Ferdynand ma pr: 
w razie, jeżeli chce 
przez Rosyę we 
wnie mało, jak 
tenan

^  6nwno p o m a r U r ^ r n t i E m / Ł n w a n o  z,o ak .tk i d „ - |'“ ?  ^ i e b  ambi

prowaazą, figuruje ciggle je8zken wP m T ^ n to y e |te ż Ło ^ c z u ^ h8iea n a 7 w v S ,1zadPOdi*tkÓW 1 ta t« j| państwowych, amari wczoraj w Marburgu. Urc 
buentów podatkowych. Z jednej bowiem strony łże  wkrótcp n • zadowolenie z tego,|dzony w r. 1817 w Dusseldorf, poświęcił się od
zaciae-a sie w rnieaira TOB»\rotfciza I _ , • , pa uje przejrzystość, ład i porządek | wczesnej młodości studyom historycznym, a mistrzem

rozpraw history-
. .. - - . « ,  w — - — , utorowało mu drogę do

podatkowego oraz rejestrów prze- katedry uniwersyteckiej. W r. 1844 został nadzwy-
A tłs i f i 7.9P,h nn llfv07nvoh T inafnnAnl litiroinnm      n  "

Z W J-
pro- 

został 
utworzył on

ł ° T ŚĆ 8t08Unków, naszej produkcyi i konsumcyi, I czech, oraz założył Historische ̂ zT itsIhń ft, ^tórai pretendentem do b u ł^sk ieg o  książęcego I cbod° ^ eS0> Nikt tu prawie nie wiedział^ za co 8t08nnkÓW< nasaej Produkcyi 1 kon81 , - _______ ____
. Rząd rosyjski stoi ścfśle na gruncie berlfń-1 * wi,ele, PłaciJ  powinien. Z drugiej strony, stawie takiej nieważnej karty przemysłowej (osoby I ralnlgo podzTał^ Ł i  -WedT T “J  ! i ° Ł S!.T ._wj T i e znaczenie i powagę wśród spe-
:o traktatu, którep-n npiBnrnroaśńonJo /icmomu f111®0 ^mba podatkowa funkcyonuie od kilknlczestn inż niniRtnininnAil HoiAi i • ¥  . ?°. z!<* a stanowić musi p u n k '*"”■ m

się. Według tego traktatu książę Bułgaryi powi- z£. j^iększoną, a wszędzie równą energią, bywa
nien być wybrany przez legalne sobranje, oraz pr¥  f »kW się &aJ,IcyJ8k>e zaległości podatkowe wnych przy udzielaniu pożyczek, skargach, egze
potwierdzony przez wszystkie mocarstwa podpi I ”  82 kompromitującej kraj legendy. Wystar- kucyach itd. Celem zaradzenia tym brakom i stwo
sane na traktacie, za zgodą Porty na ten wybór, I T Ł  przypommeć  ̂znaną mowę, którą lat temu rżenia zgodności z prawdą i życiem, jest przede-
i oa, jej propozycyę. kilka wygłosił w Izbie poselskiej w Wiedniu ów-1 wszystkiem potrzebną rewizya katastru zarobko-

punkt wyj- cyalistów historyków. W r. 1861 z powodów polity-
tronu , _____     ,t ____  nłuitB uouu
skiego traktatu, którego przeprowadzenia domaga |i“ im® źe T ba Podatkowa fnakcyonuje od kilku I często już nieistniejącej) dalej” przemysł iJ handel I ściTkażdef na w  • , '  i u . .     r «..v -
bia WaHI™ fAo.A f-oi,.-*-, '-"---b- D -i • ------• >lat ze zwiększoną, a wszędzie równą energią, I bywa wykonywanym, zwłaszcza w sprawach pra- lekonomicznpi  ̂ rozmiary obliczonej akcyi Icznych przeniósł się do Bonn, gdzie objął po Dahl-

mannie profesurę historyi. Na ten czas przypada zna­
czna liczba jego dzieł historycznych, z których aaj- 
głośniejszem było: Gcschicht& der Hevolutiouszeit

Według tego stanowisko Rosyi w tej sprawie I CZ-esu^ T ni8ter ®karbn Steinbach, przeciwsta I wego i dochodowego podatku, 
jest dokładnie określone." wiając skargom na bezwzględność w ściąganiu! Przedewszystkiem rozchodzi si

podatków owe z roku na rok rosnące milionowej wanie ksiąg "likwidacyjnych podatk^zarobkowego I W

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

*  prasy  rosy jsk iej.
m i e j s c u  na Sierpieńzaległości

eneimskiej oraz przyłączenia jej do jenerał-guber- p a  samej powierzchni. Zaległości podatkowe dla- ku zarobkowego do zgodności w jak najkrótszym 0 d  1 Sierpnia do 30 Września . 
natorstwa kijowskiego. jtego rosły, że znaczna część opodatkowanych czasie doprowadzone zostały. C. k. starostwo ^  -   - ■ •

złr. 1-80

1789—1800, oparte na materyałach, czerpanych z ar­
chiwów w Berlinie, Wiedniu, Londynie, Hadze i Mo­
nachium. Dzieło to tłómaczone było na język fran­
cuski i angielski.

W r. ł862  wybrany został Sybel członkiem pru- 
3 ’60 Jakiej Izby poselskiej, gdzie należał do opozycyi lecz

■z powodu uporczywej choroby ócz musiał już "w r. 
1864 mandat swój złożyć. Później kilkakrotnie po­
woływany był jeszcze na arenę parlamentarną, na 
której z namiętną zaciętością występował przeciw 

2-50 11 zw> .udramontańakiej partyi,* a i naukowe jego 
c . I dzieła historyczne, cenne ze względu na wyczerpu- 

ące wyzyskanie źródeł archiwalnych, nie są wolne od 
czysto tendencyjnych poglądów i sztucznie nacią- 

marek 6 I ejncych argumentacyj,
wwu uHvviaucza się przeciw drugiej części pro-jurzęaow poaatKowych. |dopilnować. Następnie należy nowo ODodatkowaćIU a 1 o ie rPm a do 3U W rześnia . _ 12 W jesieni 1875 r. został Sybel dyrektorem pru-
toq o ' miaPowie!e> wyłączeniu jej z pod zarządu! Urzędy podatkowe, prowadzące wykazy kon-1 się mające przedsiębiorstwa oznaczyć ściśle we- W  Pndnńr7U nrpvim nio n „ o i  + s..Icb ar<jklw(5w państwowych i członkiem berlińskiej
warszawskiego jenerał - gubernatora, i oto, jakie trybuentów podatku zarobkowego i dochodowego, dług nazw, przyjętych w wydawanych przez vda A , , Pw ? T  Jf  P r *e d p ! » t ?  na Akademii nauk. Przesiedlił się on wówczas do Ber-
przytacza powody, zdaniem jego, przemawiające oraz Btarostwa prowadzące rejestry przemysłów dze przemysłowe kartach przemysłowych księgarnia Władysława Poturalskiego. ńna, gdzie spowodował podjęcie olbrzymiej, obliczo-
przeciwko projektowi dzienników petersburskich: | ców, a więc osób, które podatek opłacać powin- "  ' • • - - * — -  1 r'PI n!i 7n j . i ------ . .  . . .

„Niektóre organy naszej prasy, rozpatrując tęjny, stykają się z światem : -l~-:— ’ ’ •
kwestyę, poruszyły my............................ . . .
ną gubernia chełmska, 
będzie wydzielić ją 
skiego" i przyłączyć
Gazety żądają wyd w _______________________________________  _____ ____  „ „ „ „  uul
z obrębu .kraju nadwiślańskiego" na tej zasadzie,! nieudolnej komunikacyi urzędu z życiem jest,7ż I ż y ł y  l Tb u t r a c i ł y  k a r t ę  p r z e m y s ł o w a
iż przeważająca ludność polska, zdaniem ich, wy- władze skarbowe dostają wprawdzie wiadomość w d r o d z e  k a r n e j  i p r z e m y s ł u  n i e  w v k o  I K r a k ó w  2 sierpnia - -  ______________ _wierać może wpływ szkodliwy na ruskich wło- o każdym nowo zakładającym się sklepie, fa- n u i a  os ób  k t ó r e  s i e  w v d a l i l v  .  . . . .  „  , p komentowano dość żywo stanowisko Sybla wobec
ścian Chełmszczyzny i Podlasia. Wątpić bardzo bryce lub warsztacie, ale nie mają jej w tych wy- ś n e g o  p o w i a t u  i r z e m i o s ł a  l ub p r z e m  T T  Lask?wst!i po|działalności rządowej cesarza Wilhelma II,
należy, aby w tym wypadku decydujące znaczę Ipadkach, gdy jakiekolwiek przedsiębiorstwo han -lsłu  w nim  n ie  w y k o n u j ą  
me nnała strona czysto formalna zależności od dlowe lub przemysłowe, czy to wskutek śmierci Względem odpisania podatku aaiumuwe* 
tego lub innego jenerał gubernatorstwa; tylko umie-1 właściciela, czy to wskutek zmiany miejsca po- wyższych wypadkach i innych podobnych 
jętne stosowanie środków, mające na celu przyj- , . . »
ście z pomocą żywiołom ruskim w projektowanej

Należy wreszcie zarządzić także rewizyę kata P renum era ta  liczy się tylko  P ^ . na / 0 T ów. pT T cy!. dokumentów archiwa! 7 . . . , " * nyck- z polecenia Akademii wydawał Svbel wrai

leon I, a publiczną dyskusyę wywołały jego pa­
miętniki o pokoju z Francyą. W ostatnich latach

I  t  ,  ,■  R7   — - — f  I  .  « < | u v  n  V I  W O u l a n  T * l A l i d i l i i t  j |  i

. . .  ,        .    M , u l B B ^ U U J ł  = ^ I d o w a n i e T  u opu powrócił do Krakowa i objął urzę-1 -  Zwłoki Sebastyana Bacha. Niedawno odkryto
“T T T _ ! i r0“a cT to. formalna zaT .ności od dT e T  Przemy8łowe, czy to wskutek śmierci Względem odpisania podatku zarobkowego w p o J  -  Posiedzenie Radu miaishipi ™  • a • śT ertT ,6 szcz^tki„^wielkiego muzyka niemieckiego,

'ższych wypadkach i innych podobnych zawie- dzień wc®— w_le.dzian,e EaI S8b“ ^ “ a Bacba» "  ' ‘
lą dokładne postanowienia odnośne przepisy po-1   W
tkowe, które znać i należycie zastosowywać łudniu oc

wywierać, a temu nie może przeszkadzać należe-lmysłowcu, ńic nie ’obchodzą 'prawne losy iw lża T a  M ^ Ł  p  h • ------- ---------- - ł' T "  *—  —  *•, -  rocznicy uroazin
^ la i . 2 ! ^ 0 I P ^ h b f d n e  postępowanie w tym względzie wyłuszczać. ^  MJn°W8Ze U‘WOry zna* IFrancT ka odkopano w zakątku cmentarza

jętne stosowanie środków” u^jące ” na ^ ^ 1  O T W ^ S T S i  W  przestaje I m j ^ r b U ^ p S o w i e ^  I
ście z pomocą żywiołom ruskim w projektowanej I istnieć. datkowe które znać i należycie zastosnw™nć li a • . T  - . ’ w niedzielS P° po- okoliczności. Przedewszystkiem należy zazna,*™*
gubernn chełmskiej, może pewien wpływ dodatni Rodzinę, pozostałą po zmarłym kupcu lub prze- jest powinnością władz podatkowych I instancvi IrieZtv totosohlsttm^fe- mu^ kl wojskowej 20 p. nie jest ono bynajmniej
wywierać, a tnmn niA mnie nmoa.ir.^.nA lnnvoiATO»n 777 a --------- i—  i— . I r . .  . F . " . y „ „ I jo  V.’ |«  i l ° osobistym kierunkiem kapelmistrza p. |22 października 1894 r., w dzień rocznicy urodzin

Przedewszystkiem należy zaznaczyć, iż 
nowem, bo jeszcze w dniu

stanowiącego nierozdzielną część państwa rosyj dalej nie prowadzi, a z pewnością ani w tym wy- Uporządkowanie katastru Dodatkn zarohknwetń DyCa aompozyt?ra7 ' . |św. Jana w Lipsku, dwie dębowe trumny.’ Jedna
skiego. Następnie większe oddalenie od centrum padku, a tern mniej jeszcze w wypadku zmiany jest rzeczą wielkiej wagi nietylko ze wzeledu na L a  n{?ar' f “l Namiestmkowa Marya hr< Badenio- z nich mieściła szkielet młodej kobiety, druga szkie- 
admimstracyjnego jakiem jest w danej chwili dla siedziby lub zaniechania przemyśli, nikt nie za p r z e d s S n e  w y lj w i m S  k b y  handloweH ? rZ6CZa P°g0T lców ^ y j s k i c h  iet mężczyzny w podeszłym wieku, wzrostu średnTego
Chełmszczyzny Warszawa, a przeniesienie tnp-nIdaie sobie trndn nostarania ais n dW fo  : i___ ,__?. a • , y . owej ljkwotę 125 złr,, ,a prezydyum Namiestnictwa prze-|i mocnej budowy. Odrazu powstało mniemanie iż

r*nrvn łn i t tn t iA  m i/.A  a i T__ ri 7 _ y

przywiślańskiego" wobec konłeesaośd* należenia I nawet rejestry T ądółT  łTandbwych" wykazywrfy" I ciw nym Tow iem “?azie n a traS rsie  £ ^ ' ^ £ 5 1"  “ pe^ oSoi ^  lak WiecSrek L i i ?  zostai w
jej pod względem wojskowym i strategicznym do a po części wykazują jeszcze cały szereg firm I r ? r u lo ś c T r w ó w c z a s  doDiero z nowo«?f nndn^ IW8pomniany Zf ° “ adz.lł daia 26 z. m. bardzo po- szpitala św. Jana znaleziono izmianke o^zapłaceniu 
r rlT  !  wojskowego, pociągnęłoby 1 przemysłowców, którzy od lat żadnego przemy- szonych zażaleń stron muszą być DrzeDisv mo* d w !r l  t".tej8zeJ pabbemośm w pięknej sali czterech talarów grabarzowi Mullerowi ,za  trumnę

” edtaS 2d“ '“ ,eS“ ^ “i a l —  I W — .  k. t a t rfi p o * ,* . Ł s S



powiadają zupełnie licznym wizerunkom Sebastyana 
Bacha i zrobili model podług czaszki, która leżała 
w ziemią około 150 lat. Zajęcie się wypadkiem od­
nalezienia zwłok było tak wielkie, iż na razie nie 
oceniano pracy tej, jak na to zasługuje. — Obecnie 
Lipsk ma już wszelką pewność, iż posiada śmier­
telne  ̂ szczątki jednego z największych muzyków

Do Petersburga przybył p. Bachmetjew, w któ­
rego majątku na Kaukazie odkryto pokłady soli glau- 
berskiej, których zawartość obliczają na 20 milionów 
pudów.

Niezwykły proces rozstrzygnęły w tych dniach 
sądy angielskie. Wydawcy wielkiego dziennika ilu­
strowanego zamówili u jednego ze współpracowników 
szereg artykułów o Napoleonie I. Gdy ukazało ich 
się już kilka, wydawcy zauważyli ważną pomyłkę: 
biograf Napoleona podał fałszywy kolor oczu wiel­
kiego Korsykanina. Błąd podobny mógł narazić Da 
szwank dobrą opinię dziennika, powstrzymali tedy 
druk artykułów i zerwali zawartą z pisarzem umowę. 
Ten oczywiście uczuł się pokrzywdzonym i wniósł 
sprawę przed kratki sądowe. Obie strony upierały się 
przy swojem —- każda podawała inny kolor oczu Na­
poleona, przytaczając na poparcie dowodzenia s w ego 
liczne, ale sprzeczne opisy postaci cesarza. Sędzia, 
w mądrości swojej, odmówił decyzyi w sprawie, czy 
Napoleon miał oczy niebieskie, piwne, czy zielone, 
pisarzowi zaś przyznał pokaźne odszkodowanie.

—  Lekarz automatyczny. Nowy automat figuruje 
obecnie w Holandyi. Wyobraża on postać starego le­
karza w peruce, którego korpus zaopatrzony jest 
w mnóstwo otworów, a nad każdym z nich umie­
szczona jest nazwa choroby lub cierpienia. Jeśli kto 
miewa np. bóle głowy, lub kurcze żołądka, wrzuca 
10-centową sztukę w odpowiedni otwór, a w zamian 
otrzymuje paczkę z „niezawodnie działającym* środ­
kiem. Podobno ten automatyczny lekarz ma wcale 
pokaźną praktykę.

—  Polowanie przy św ietle elektrycznem. Ofice 
rowie angielscy, przebywający w Bengalu, obmyślili 
sobie sposób polowania na tygrysy, wykluczający 
wszelkie niebezpieczeństwo. W odpowiedniem miejscu 
wznosi się wysoka murowana platforma, którą zaj­
mują strzelcy. O trzydzieści stóp przed tą platformą 
zapalają światło elektryczne. Światło przyciąga ty­
grysa z magiczną siłą, a myśliwi mogą strzelać doń 
najwygodniej.

Edison jest namiętnym palaczem. Gdy bywa 
zatopiony  ̂w  ̂ myślach, pali po dwadzieścia cygar 
dziennie, jeśli zaś mniej pracuje umysłowo, wypala 
ich dziesięć, a zawsze bardzo mocne. Znakomity wy­
nalazca zapewnia, że namiętność ta dotąd zdrowiu 
jego nie szkodziła; ojciec jego i dziad byli również 
wielkimi palaczami, a ten ostatni nawet żuł także ty­
toń i dożył jednak 103 lat.

— Gra na dzwonkach. Miasto Bruksela wskrze­
siło w tych dniach pewien starodawny obyczaj i 
postarało się o naprawę zepsutego oddawna aparatu, 
na którym przy pomocy dzwonków wygrywano daw­
niej rozliczne piosnki na wieży ratusza miejscowego 
(Brodhuis) ,  zbudowanego w stylu staro gotyckim, 
a stojącego na prześlicznym placu Ratuszowym. Owa 
„muzyka11 jest specyalną sztuką, a jak wiadomo, 
była ona niegdyś bardzo w Belgii rozpowszechnioną 
i dziś jeszcze ma swych wybitnych przedstawicieli 
w wielu flamandzkich i niderlandzkich miastach. 
Potrzeba do tej sztuki nietylko wielkiej siły pięści 
i stopy, lecz i wysokiej zręczności i wprawy. Aparat, 
o którym mowa, jest rodzajem organów z klawiaturą, 
przyczem klawiszami są długie słupy, mające 3— 4 
centymetrów szerokości. Pod tą osobliwą klawiaturą 
znajduje się przyrząd pedałowy dla wydobywania 
głębszych tonów z dzwonków. Rodzaj tych aparatów 
przypomina więc początki organów z XIV wieku, 
których klawisze miały po 2 — 3 cent. szerokości, 
a w ruch były wprawiane pięścią. Był też czas, iż 
o stanowisko takiego grajka w Brukseli ubiegali się 
prawdziwi artyści w tym rodzaju, miasto bowiem daje 
za to 3000 franków rocznie, zobowiązując grajka do 
wykonania codziennie, w godz. od 12 do 2 w po­
łudnie, co kwadrans, jakiego utworu muzycznego. Po­
święcenie wskrzeszonego organu dzwonkowego od­
było się w Brukseli z wielką uroczystością, w połą­
czeniu z konkursem publicznym wykwalifikowanych 
grajków, ubiegajcych się o posadę miejskiego „dzwon- 
karza11. Cały plac przed ratuszem zapełnił się o na­
znaczonej godzinie tłumem słuchaczów, a komisyę sę­
dziów stanowili: dyrektor konserwatoryum Gevaert, 
fabrykant instrumentów Mahillon, profesorowie Jouret, 
Dupont, Huberte, wszyscy nauczyciele królewskiego 
konserwatoryum i słynny uczony muzyk, Van Duyze 
z Gandawy. O posadę ubiegało się aż 12 grajków 
z różnych stron kraju, z Leodyum, Antwerpii, Gan 
da wy itp. Nagrodę i posadę—prawie jednogłośnie— 
otrzymał młody artysta z Alost. Szczególniejszym 
zbiegiem okoliczności, nie wiedział on wcale o od­
bywającym się konkursie i przybył zrana do Bruk­
seli, aby się przyjrzeć odbywającemu s;ę właśnie 
świętu narodowemu niepodległości Belgii. Za namową 
jednego z przyjaciół zgłosił swą kandydaturę na 
parę minut przed rozpoczęciem konkursu. Jego mi­
strzostwo objawiło się już przy pierwszych uderze­
niach w klawisze, a dzwonki pod jego pięściami 
i stopami śpiewały i zawodziły czarodziejsko. Tłum 
okrzyknął go zwycięzcą i obdarzył frenetycznemi 
oklaskami, a gdy komisya sędziów przyznała mu na­
grodę, porwał go na ręce i obnosił po placu Ratu­
szowym. Bohater dnia zowie się Karol Demet i był 
grajkiem w rodzinnem Alost. — Drogi do Brukseli 
chyba —  nie żałuje.

Repertuar teatru miejskiego
w Krakowie.

W sobotę 3 sierpnia: A id a , opera w 5 aktach 
Verdiego (pp. Kruszelnicka, W a r m u th , Jeromin, 
Górski).

W niedzielę 4 b. m .: Traviata, opera w 4 aktach 
Verdiego (pierwszy występ pp. Jadwigi Cam i ło ­
wej, nadwornej śpiewaczki król. Opery w Dreźnie i 
p. R. Bernharda z Berlina).

We wtorek 6 b. m .: Hugonoci, opera w 5 ak­
tach Mayęrbeera (pp. J. Camilowa, 8. Kruszelnicka, 
Warmuth, Jeromin).

We czwartek 8 b. m .: Mignon, opera w 4 aktach 
Thomasa.

— Dnia 1 sierpnia pochmurno; w południe deszcz 
ulewny; termometr od -j-14’0 doszedł do -j-25-5 
Cels. Barometr zwolna się podnosi; o godz. 7 rano 
dnia 2 sierpnia stan jego był 741‘3 mm., termome 
tru -ł-17-6 C. Wiatr zachodni.

W sobotę dnia 3 sierpnia: Znalezienie św. Szcze­
pana.

Dział ekonomiczny.
Pierwszy targ na nierogaciznę w Krakowie,

w dawnym zakładzie kontumacyjnym, odbył się 
dzisiaj rano. Na wstępie zaznaczyć trzeba, źe po­
wiódł on się świetnie pod każdym względem; 
gdyby nadal targi krakowskie utrzymały się na 
tej samej stopie, to rzeczywiście przyniosłyby 
wielki bezpośredni pożytek tak hodowli krajowej, 
jak naszemu miastu. Przede wszy stkiem przybyli 
licznie kupcy z Wiednia, Pragi, Berna i innych 
miast; dawniej działo się w ten sposób, że han­
dlarz galicyjski wiózł towar kupcom prawie do 
ręki i zależał od ich kaprysów, teraz zaś trans 
akcya odbędzie się na targu krakowskim w ko 
rzystniejszych dla producenta i handlarza warun 
kach, zapewniających kupcowi dobór materyału 
na miejscu hodowli. To przybycie kupców jest 
bardzo dobrym na przyszłość znakiem; świadczy 
ono, że na targu krakowskim, na pograniczu kraju, 
spotkać się mogą i spotkać się pragną z obopólną 
korzyścią kupiec, producent i handlarz.

Z drugiej strony na dzisiejszy targ nadszedł 
dobór towaru w olbrzymiej naprawdę ilości. Mia­
nowicie przyszło 4044 sztuk mięsnej i 1348 sztuk 
chudej nierogacizny. Na jutro zaś stoi już w wa­
gonach, lub zapowiedzianych zostało przeszło 2000 
sztuk. Razem więc na targ przyszło przeszło 7000 
sztuk. Liczba to imponująca, gdy się zważy, że 
w czasie przymusu kontumacyjnego przychodziło 
do Krakowa najwyżej 4—5 tysięcy sztuk; w o- 
kresie zaś zamknięcia zakładu kontumacyjnego 
w Białej, przychodziło do Krakowa 9000 sztuk, 
to znaczy wszystkie transporty z Galicyi. Jeżeli 
więc dzisiaj przyszło dobrowolnie 7000 sztuk, to 
jest najlepszym dowodem, że producenci i han­
dlarze mają zaufanie do targu krakowskiego. Jak 
się dowiadujemy, Biała otrzymała także koncesyę 
na targi, w piątki i soboty każdego tygodnia od­
bywać się mające; z chwilą wejścia w życie 
targów w Biały, prawdopodobnie spadnie liczba 
nierogacizny na targu krakowskim. Wielkiego 
wszakże ubytku spodziewać się nie można, jeżeli 
się zważy, że kupiec i handlarz umieją dobrze 
rachować i obliczyli już dokładnie, że różnica 
frachtu między Krakowem a Białą wynosi co naj- 
mniej 30 centów na 100 kilo; to znaczy przy 
transporcie jednego wagonu czyli 100 sztuk po 
50 kilo, wynosi 15 złr.

Po rewizyi sanitarnej, dokonanej przez pp. dy­
rektora Gottlieba i weterynarza powiatowego Kli­
cha, stwierdzono z prawdziwem zadowoleniem, że 
ani jedna sztuka nie okazała się chorą; wiele zna­
czą w tej mierze znakomicie pod względem sani­
tarnym urządzone stajnie na targu krakowskim, 
dające się łatwo odwietrzyć i wyczyścić. Waru­
nek ten właśnie jest jednym z najważniejszych 
dla kupców i handlarzy; idą oni tam, gdzie 
mogą liczyć na największe bezpieczeństwo sani­
tarne, aby się uchronić przed ciężkiemi stratami, 
nieraz rujnującemi.

Punkt o godzinie 8 rozpoczął się ożywiony targ. 
Dwoma bramami weszło na targ około 100 osób, 
wyłącznie z poza Krakowa przybyłych, mianowi­
cie kupców, komisyonerów, handlarzy, rzeżników 
tutejszych, naganiaczy. Towar szedł od ręki, a 
sprzedana trzoda przepędzaną była na wagę, a 
ztąd do wagonów kolejowych. Czynności te od­
bywają się nader zręcznie; spełnia je wyćwiczony 
personal, a transporty sprzedanej nierogacizny 
odchodzą zaraz bezpośrednio na miejsce przezna 
czenia.

Wśród największego ożywienia przybyli na targ 
p. delegat Laskowski, p. prezydent Friedlein, 
oraz członkowie b. komisyi kontumacyjnej pp. Re­
dyk i Rehman, interesując się szczegółami targu 
i pragnąc pa miejscu zobaczyć, jakie jeszcze udo­
godnienia i ułatwienia byłyby wskazane. Między 
innemi poruszono potrzebę uzyskania dla targu 
krakowskiego prawa reekspedycyi, to znaczy, że 
mimo zatrzymania nierogacizny na targu, taryfy 
kolejowe tak są obliczane, jak gdyby nierogaci­
zna szła wprost z miejsca załadowania do miej­
sca ostatecznego przeznaczenia. Rzeczywiście re- 
ekspedycya ma bardzo wielkie znaczenie dla tar­
gu i hodowli; p. prezydent Friedlein poczyni też
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odpowiednie kroki u władz, aby ją  uzyskać. Nie 
można wątpić, że JE. p. prezydent Biliński w po­
rozumieniu z koleją Północną przychyli się do 
prośby, uwzględniając interes kraju i miasta. Spo­
dziewać się można, że prawo reekspedycyi dla 
krakowskiego targu jak najrychlej wejdzie w ży­
cie i przyczyni się do tern większego jego roz­
woju. Pomijamy inne drobniejsze żądania pp. han­
dlarzy i kupców; wszystkie one i dziś i w przy­
szłości objawione doznają uwzględnienia ze strony 
tak chętnego zarządu miasta, jak zarządu za 
kładu.

Po załatwieniu interesów wielu kupców wyje­
chało popołudniu, podnosząc znakomite połączenie 
kolejowe Krakowa, pozwalające im w przeciągu 
kilku godzin przeprowadzić transakcyę.

P. prezydent Friedlein, pragnąc ułatwić pracę 
dyrektorowi zakładu p. Gottliebowi, dodał mu do 
pomocy w czynnościach administracyjnych pod 
inspektora ekonomatu p. Jacka Ramzę. Wspólne- 
mi siłami da się utrzymać targ, mający wielkie 
dla miasta znaczenie.

Wiedeń 1 sierpnia. Według dat o handlu zagra 
nicznym monarchii w pierwszem półroczu 1895 r., 
ogłoszonych przez statystyczny departament mi­
nisterstwa handlu, dowóz (z wyłączeniem handlu 
szlachetnymi metalami) obliczał się na 364'4 mi 
lionów złr. (o 9*5 milionów więcej w porównaniu 
z pierwszem półroczem 1894 r.), wywóz zaś na 
348 milionów złr. (o 20'4 milionów mniej). Wy­
nika zatem z tego passivum  w bilansie handlo­
wym 16-4 milionów złr. (w pierwszem półroczu 
1894 roku bilans przedstawiał activum  12 5 mi­
lionów).

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu,
K r a k ó w  2 sierpnia

Konjunktury zbożowe przedstawiają się w tym 
roku dla nas o tyle korzystniej, źe tutejsza psze­
nica co do jakości jest lepszą od węgierskiej, więc 
przynajmniej do sąsiednich prowincyj eksport po- 
winienby się rozwinąć. Dotąd jednak niema śladu 
jakiegokolwiek ożywienia, przeciwnie, ponieważ 
co do ilości zbiory w Węgrzech są większe, jak 
w roku zeszłym, okoliczność ta sama przez się 
oddziaływa deprymująco na ceny, tak że zarówno 
w Węgrzech, jak w Niemczech, gdzie zbiory za­
powiadają się dobrze, ceny zboża obniżają się. 
Pod wpływem tych wiadomości kupujący zacho­
wują się wyczekująco i odbyt był znowu dzisiaj 
bardzo słaby. Płacono za nowe zboże:

Płacono pszenicę białą —•— do — ; czer­
woną 7-30 do 7-50 złr.; żółtą 7-30 do 7-50 z łr .; 
żyto 6-20 do 6 35 złr., jęczmień browarny — 
do — złr.; na paszę — do — złr.; owies 
stary 6‘25 do 6'50 złr.; wykę —•— do —•— złr • 
rzepak 9-— do 9 20 złr. Wszystko za 100 kilo­
gramów.

Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu.

Telegramy własne „Czasu,®
tt icdeji 2 stycznia. N . f r . s Presse pisze: 

„Przed kilku dniami podał Czas pogłoskę, według 
której prowizoryczny gabinet Kielmansegga miałby 
pozostać w urzędzie aż do załatwienia budżetu 
na rok 1896. ̂  Wobec tego należy zaznaczyć, iż 
przy powołaniu prowizorycznego gabinetu ograni­
czono jego zadanie tylko do przeprowadzenia bu­
dżetu na rok bieżący. Prowizoryczny gabinet, jak 
się samo przez się rozumie, ma budżet na rok 
1896 przygotować i zestawić, lecz według infor­
m acji jakie nas dochodzą, do bronienia tego bu­
dżetu w Izbie nie będzie już powołane prowizo­
ryczne ministerstwo."

Wiedeń 2 sierpnia. Polit. Corresp. donosi 
z Konstantynopola: Turecki dziennik urzędowy, 
wychodzący w Kossowie, uzupełnia urzędowe 
szczegóły o potyczkach, jakie się odbyły w wila- 
Jec,ie Kossowskim między wojskiem tureckiem 
a bandami powstańczemi. Tureccy żandarmi pod 
wodzą porucznika Kiazim-effendi natarli dnia 
13 lipca koło Kara-Keuzli na oddział powstańców 
i zmusili go do ucieczki. Powstańcy, pozostawia­
jąc na placu jednego zabitego i kilku rannych, 
cofnęli się do wsi Haniza w wilajecie Saloniki, 
gdzie zaatakował ich kapitan Mahemmed-aga 
Przy tej utarczce raniono pięciu powstańców, je­
den złożył broń, a jednego schwytano koło Osma- 

Druga banda powstańców starła się dnia 
18 lipca z wojskiem tureckiem pod dowództwem 
kapitana Murad-agi. Zginęło dziewięciu powstań­
ców; wielu raniono; reszta uciekła w góry mię- 

L -  br°wą a Osmanie- Szef żandarmeryi Khai- 
reddin-aga udał się w pościg za powstańcami 
z oddziałem żołnierzy i żandarmeryi, za którym 
posłano jeszcze posiłki. Jeszcze tego samego dnia 
przyszło w górach do krwawej potyczki, która 
trwała od godziny 2 po południu do północy. 
Dwunastu powstańców zabito; pięciu ujęto w nie 
wolę; inni uciekli, pozostawiając broń i arna- 
nicyę. W ogólności we wszystkich ostatnich po­
tyczkach, z wyłączeniem spotkania pod Petric 
(wilajet Saloniki), o którem niema jeszcze dat 
urzędowych, utracili powstańcy 80 ludzi, których 
częścią zabito, częścią schwytano w niewolę.

lenże sam dziennik donosi z Belgradu, że 
serbski poseł w Konstantynopolu Dr Władan

Georgiewicz poczynił podczas ostatniej swojej au- 
dyencyi u sułtana przedstawienia przeciw udzie­
leniu beratów nowym bułgarskim biskupom w Ma­
cedonii.

Wiedeń 2 sierpnia. Polit. Corresp. otrzymuje 
wiadomość z Petersburga, że ministerstwo spraw 
zagranicznych zajmie się w najbliższym czasie 
rozstrząsanym oddawna projektem przesunięcia 
granic kilku zachodnich gubernij. Między innemi 
podzielona ma być obszerna gubernia podolska 
na dwie gubernie. Nowej gubernii stolicą będzie 
Winnica.

Berlin 2 sierpnia. Cesarz Wilhelm udaje się 
jutro do Brunsbtlttel, ztąd na jachcie „Hohenzol­
lern" odpłynie do Helgolandu, a po krótkim tamże 
pobycie uda się do Anglii.

Książę Bismarck w tym roku nie odwiedzi 
żadnego miejsca kąpielowego. Prof. Schweninger 
uważa, że stan zdrowia księcia jest zadawalnia- 
jący i że zmiana powietrza nie jest dla niego po­
trzebną.

Prof. Leyden wzywany był do Petersburga do 
znanego milionera Kokoreba, jednego z najwięk­
szych przemysłowców spirytusowych. Przy tej spo­
sobności zawezwano także Leydena, aby zbadał 
ponownie stan zdrowia następcy tronu rosyjskiego.

Hxym 2 sierpnia. Jenerał Baratieri przedło­
żyć miał rządowi sprawozdanie o wojskowo-poli- 
tycznem położeniu kolonii erytrejskiej. Jenerał za­
pewnia, że w Agamę i Tigri panuje wśród ludno­
ści zupełny spokój. Wojsko zaciężne jest wierne 
i dla ochrony granic wystarczające. Gdyby negus 
Menelik wyruszył przeciw kolonii erytrejskiej, 
łatwo możcaby z miejscowych żywiołów pomno­
żyć armię o cztery do pięciu tysięcy ludzi. Ar­
mia Menelika posiada około 20.000 karabinów, 
przeważnie systemu Remingtona i niewiele amu- 
nicyi. Karność mała, a wyćwiczenie bardzo nie­
dokładne. Wogóle negus nie rozporządza dosta­
tecznymi^ środkami, aby stawić czoło w walce, 
tembardziej, że wewnętrzne stosunki w Harrarze 
i Szoa nie dają rękojmi bezpieczeństwa władzy. 
Napad derwiszów jest na razie wykluczony.

Wczoraj wieczorem odbył się obiad na cześć 
Baratierego, dany przez żyjących w Rzymie to­
warzyszy oddziału „tysiąca z Marsali". Na ban­
kiet, któremu prezydował Grispi, zaproszeni zo­
stali także ministrowie: wojny, marynarki i spraw 
zagranicznych. Z „tysiąca11 przebywa w Rzymie 
ośmiu, a między nimi, Crispi, Menotti Garibaldi 
i Miceli.

Londyn 2 sierpnia. W kołach politycznych 
krążą pogłoski, że jedną z pierwszych czynności 
rządu Salisburego będzie zawarcie afrykańskiego 
traktatu z Włochami.

D a ily  Telegraph donosi z Konstantynopola, że 
Porta przyjęła en bloc projektowane przez mocar­
stwa reformy w Armenii.

Ambasador angielski w Berlinie podał się do 
dymisyi.

Petersburg 2 go sierpnia. Nowoje wrem ia  
donosi, iż w tych dniach rozesłano nowe przepisy 
o egzaminach w szkołach realnych. Zmniejszono 
egzaminy w klasach niższych a zwiększono w wyż­
szych.

P ra w it. wiestn. ogłasza, że prof. Sergiejewski 
został mianowany pełniącym obowiązki sekretarza 
stanu rady państwa.

Zofia 2 sierpnia. Krąży pogłoska, iż powo­
łane zostaną rezerwy.

Zapowiedziane na dziś przez oficerów tutejszej 
załogi nabożeństwo za poległych oficerów w Ma­
cedonii, zostało przez rząd zabronione.

8

Pary i  2 sierpnia. Z powodu przybycia do 
Aix-les-Bains króla greckiego, nastąpiła między 
królem a prezydentem Faurem wymiana serde­

cznych depesz.
Rx.ym 2 sierpnia. Senat uchwalił w tajnem 

głosowaniu 62 głosami przeciw 14 budżet mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, jakoteż załatwił 
budżet ministerstwa spraw wewnętrznych, nad 
którym odbędzie się dzisiaj tajne głosowanie.

Belgrad 2 sierpnia. Król Aleksander dnia 
16 b. m. wyjeżdża wraz z matką do Biarritz.

Od Administracyi „Czasu:1
Dla biednej wdowy 84-letniej nadesłał pod lit. 

N. N. z Lubyczy królewskiej 1 złr. 50 ct.

® A 0 I S 4 A I I .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

mgcayslsea

SZCZAWA-ALKALICUlk*
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i  trawienia, w  gośćcu, nieżycie, 
żołądka i  pęcherza. Znakomity dla dzieci 
rekonwalescentów i podczas błogosławio- 

(I.) nego stanu. (121 4-)
N ajlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający.

Henryk Mattoni in Giesshttbl-Sauerbrunn.

Mieczysław Szatkowski
rzeźbiarz

przyjmuje wszelkie roboty rzeźbiarskie po bardzo 
przystępnych cenach.

Ulica Dietlow8ka N r  89 w Krakowie.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75  171-)

Hotel Europejski
(we Lwowie — P lac M aryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wŁ hotelu Europejskiego.

JPofcoje o d  8 0  c4. p o c z ą w s z y .

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 2 sierpnia. Ambasador Eulenburg 

przybywa dzisiaj do Wiednia i udaje się zaraz 
do Ischl.

Deputacya bułgarska wyjechała dziś rano do 
Zofii.

Wiedeń 2 sierpnia. Fremdenblatt oświadcza, 
że podane w korespondencyi wiedeńskiej Koln. Z tg  
wiadomości o nowych nominacyach austryacko- 
węgierskich ambasadorów i obsadzeniu kierowni­
czych posad w ministerstwie spraw zagranicznych, 
są bezpodstawne.

Wiedeń 2 sierpnia. Frem denblatt stwierdza, 
że według zgodnych doniesień z Zofii i Konstan­
tynopola, w najbliższym czasie oczekiwać należy 
końca macedońskiego ruchu. Fakt ten przyjętym 
będzie w Europie z zadowoleniem do wiadomości. 
Prócz zupełnej obojętności Macedończyków przy­
czyniło się do stłumienia powstańczych zapędów 
poprawne zachowanie się rządu bułgarskiego oraz 
jednomyślne stanowisko mocarstw. Jakkolwiek 
rząd bułgarski nie zwracał uwagi na pewne de- 
monstracye, wynikające z narodowej kokieteryi i 
zezwalał na nie, dopóki były nieszkodliwe, odrzu­
cił jednak wszelką myśl czynnego poparcia po­
wstańczego ruchu. Urzędowa Bułgarya pozostała 
daleką  ̂zamieszkom. Zły koniec ruchu dowodzi 
wyraźnie, że tego rodzaju epizody są możliwe do 
zlokalizowania, jak długo tylko dotychczasowa 
istnieje zgoda między europejskiemi mocarstwami, 
a utrzymanie pokoju jest dla wszystkich mocarstw 
rozstrzygającym czynnikiem.

Lindan 2 sierpnia. Arcyks. Robert Ferdy­
nand, syn w. ks. Ferdynanda toskańskiego, zmarł 
dzisiaj wskutek zapalenia błony brzusznej.

0 litość i materyalną pomoc!
uprasza szlachetnych dobroczyńców wdowa z 8 
drobnych dzieci i matka staruszka po zmarłym 
nagle ś. p. Stanisławie Wojnarskim, dyetaryuszu 
Magistratu, który pozostawił swoją rodzinę w naj­

większej nędzy.
Łaskawe datki dla tej nieszczęśliwej rodziny 

przyjmuje p. S. Dembiński w Bazarze krajowym 
w Krakowie przy ulicy św. Anny.

90-letnia staruszka, 22Ł4S-SS5
pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 
i prosi za pośrednictwem Administracyi Czasu 
o łaskawe datki.

M .I1M SA  T l l J i f f l S a W C S I I ,
W isaSeń 2 sierpnia. 2 g. 30 min. po południu.

oj § papier-, opod.. 
a & srebrna „
{§■§ 4*/. słota . .  . 

i § 4% koronowa 
Akay 0 ban. austr.-w.

a kredytów® . 
Londyn. . . . . . .
Napoleony . . . . .
Dukaty.................
BUsirhi . . . . . . . .
1% Rauta węg. t e .  
4% a „  słota 
Łomy pram. węg.. . 
Losy teeoki® . . .

*8r. cl.
100 90
101 —  
123 60 
100 95
1074 

403 10 
121 40 

9 61% 
5 72 

59 85 
100 -  
123 80 
168 — 
78 60

Angiobsnk. . . .
Union   ,
Bankverein . . . .  
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
b b Iwowako- 

osamlow.

Elbetkal t M l L  'M ł w n w i m  1 1 1 1 1 1

Nordhahn..........
Stsatsbahn . . . .  
Algia . . . . . . . .
Akeya tytoniowe . 
Rabie..................

Usposobienie giełdy: spokojne. 
Be^Sisa 2 sierpnia.

Banknoty austr.. . 168 45 
Krótki Wiedeń . . 168 3) 
Banknoty ros.. . . 219 25 
Krótka Warszawa. 219 15

■s. «t.
173 60 
362 — 
169 60 
279 50 
224 —

325 60 
111 12 
298 60 
3690 

431 37 
94 50 

135 50 
129 75

Usposobienie giełdy: stale.

47,'/. Listy polskie 
Renta włoska . . .  

. Ako. austr. kred. . 
j Ultimo Ruble . . .

89 70 
250 10 
219 63

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ichał Chyliński.

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

K&rfkhów 2 sierpnia. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . . 
Marki niemieckie sa 100 . . . . .
80-frankówka  ........................
Dukaty cesarskie . . . . . . . .
Ruble srebrne . . . . . . . . .

Papiery wartościowe. 
L i s t y  a a s t a w n e  

m  100 słr. im. wart. oprócz kuponu bież.
|%% galio. banku hipoteoznego . . 
“/* » ■> » S 107, prem.
4% gahe. Tow. kred. ziemsk. meokr.

» b • • 41 let
fJf » r » b koron. 
*%'/, galioyjskiego banku krajowego 

b n kraj. koron.
•% Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 

Królestwa Polskiego (—-) za 100 rubli 
Imiennej wart., oprócz kuponu bieś., 
w rublach i kop. . . . . . .

129 50 180 50
59 20 59 70
$ 60 9 68
6 70 5 80
1 iO 1 80

100 60 101 30
110 30 111 —

98 40 — —

98 98 50
98 a*. 98 80

100 80 101 60
98 88 70

100 50 101 50

Obligacye 
(%& 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinaoyjne. . 
§7. komun. gal. bank. kraj. n  em.

a / e  gy
47! Listy Ukwidaoyjne Źról. Pol.' 

sa 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu biel., w rublach 1 kop.

Meye
(sa satakg oprócz kup. biel.)

s lwowsko-ozemiowieokiej 

Losy
miasta Krakowa . . .  .

„ Stanisławowa. . . . 
czerwonego krzyża austiyackie 

„ „ węgierskie
9 a włoskie .

w§g. budowy tumu (Basyłf&s) ,

płacą żądają
złr. ct. złr. et.

1
8

8
§

§
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1

99 -
102 80 
99 20 
99 4C

98 50 §9 l i

440 — 
222 —
323 —

224 -  
326 -

27 - 28 50
17 -  
11 -  
12 50 
8 —

18 -  
12 -
18 50 
8 50

S e n n i k  
iwawikiej izby handlewej.

Lw ów 1 sierpnia.

4 1 /  y  "  ”  r

m  W  galic. banku kraj! 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411
iy,
47,

w u u u u u  U

propinaoyjne

Kir* giełdy warszawskiej.
W s i s i b w b  1 sierpnia.

47,7, listy zast. Tow. kred. .
47, „ likwidacyjne Król. Pol
57, „ zast. m. Warszawy ser. 1

* a .  .  ¥

płacą żądają
złr. et. złr. ct

J 440 -

. 110 30 

. 10> 6) 

. 100 76 

. 98 -  

. 98 50 
98 10

111 -  
101 3 
101 45
98 7(.
99 20 
98 80

98 40 
102 50

99 10

rab. k. rab. k.

101 50 
99 60

r

Kurs giełdy wiedeAskiej.
Wiedeń 1 sierpnia. 

Renty
4%, 7, papierowa . . . . .
4 A, /. srebrna........................
47, złota austryacka . . .
5 J, papierowa austryacka. .
4 /, złota węgierska . . . .  
57, papierowa węgierska . .

Obligacye 
®% indemmzacyjne galicyjskie . 
ii/’ ./ * » . .  węgierskie .4 /, pożyczki krąjowej galic..

47, propinaoyjne galicyjskie. !

Usty zastawne i  dłużne. 
|7 ,  dł. pr austr. Tow. kred. 1880 
?/• » » , 9 „ „ 1889
5 /, zast gal. Ban. hip. z 107, pr.
Al/• / B ! » • • • •
m a 9 n n u • • • •
47, zast. gal. Tow. Sr. ziem. 41L
4»/# » »  u n u • • •
41/*#/ .n _ » n 561.* Jt /# zast gat banku kraj. • .

austro-węg. banku . . . .  
s /, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą
Iłr. ct.

100 89 
1C1
123 60

123 25

98 40
100 75 
98 30 
98 15

117 60
118 75 
110 25

100 40
98 75 
98 60 
98 25 

100 60 
100 40 
129 50

żądają 
złr. ot

101 -  

101 20 
123 7„

123 45

99 40
101 -

98 8?
99 16

118 2 
119 5C 
111

101 40
99 26 
99 25

101 60 
101 20 
ISO -

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, a  Koszyoe-Bogumin . .
47, „ Lwów-Gzem. opodat
47, a n nieopod.

południowej . . . . 
węgiersko -galioyjskiąj

84
47.

100 80 
99 4u 
94 10 
99 20 

170 85 
98 40

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust.z.kr.dlahan.iprzem.160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
gahe. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. Danku 600 .
Unionbanku....................200 .
kolei Albrechta. . . .200 „ 

AlfBlda . . . .200 .
północ. Ferdynad. 1050 
K "  *Xoszyoe Bogumin.200 
Lwow.-Czermow. .200 
państwowej . . .200 
południowej . . .200 
węgier.-gahcyjskiej 200 
węg. półn.-wsohod. 200

słr. et.
płacą źądąją

złr. ot.

174 75 
169 
544 -

491 20 
444 -  
280 80 
1070 

353 60

3580 
198 -  
322 -  
432 -  
111 -  
209 50 
208

101 80 
100 40 
96 1C 

ICO 2< 
171 85 
99 40

175 21 
169 6( 
547 -

492 - 
448 -  
281 2 
10Ł0

8600 
199 -  
324 -  
43 i 50 
111 50 
210 25 
!C9 —

górnicze Alpine Montan 100 słr. 
turach. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 

„ „ 1860 „ 500 „
„ „ 1860 „ 100 „
„ „ 1864 „ 100 ”

węg. prem. z r. 1870 „ 100 .
„ reguł. C is y .......................

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ......................................
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1868. . . . .
miasta K rakow a........................
czerwonego krzyża austryackie.

K M .it  . . :  :
miasta Stanisławowa . . . .

złr. ot
93

^ 5

Waluty.
Dukaty cesarskie 
20-frankówki

4* ’ • .. . iw  w m i  zu „ węgier.-gaucyjskiej2U0 „ 209 50 210 25 Marki * '
, I * /» dłużne prem. węg. bank. hip. 129 50 ISO — „ węg. półn.-wsohod. 200 „ S08 25 209 — Rnhlp ........................Wszelkie papiery wartościowe, ■# . . Rubie papierowe..............

Kantor wymiany filii o. k .  uprzyw. gal. Banku hipotecznego Ą ‘  Zlecenia a prowincji uskutecznia się
MWFota| pooatą hea dolioienia arowiiyi.

Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie. . . .
Ruble papierowe . , . .

w *£r$k°wie, Rynek, Ł. 30.

161_______
155 60156 50

płacą

93 60 
236 60

. 60 152 60

195
158
146
130
171
39
78
7

200
27
17
11
23
42

5 
9 

12 
. 59 
. 1129

W *
złr. et

196 60 
168 75 

„  146 75 
20 130 80 

172 — 
40 10 
78 60 
8 30 

201 — 
28 25 
18 — 
U  75 
24 50 
46 —

6 77 
9 63 

12 16 
69 40 

180 —

dolieienia prowizji,
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Najmniejsza książeczka 
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładom
KRIĘGARNI K A TO LIC K IEJ 

Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie
pod tytułem:

K s i ą ż e c z k a  m i n i a t u r o w a
czyli

KRÓTKI ZBIOREK MODLITW 
ułożył B .

Wielkość książeczki wynosi % centimetr, druko­
wana na najpiękniejszym welinie, drobnemi ale 
bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcion- 
kami, z obwódkę różową na każdej stronnicy, 
opr. bardzo elegancko w miękką skórę, brzegi 

złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplanai S, 4 lub S boron 
stosownie do skromniejszej lub bardziej ozdob­

nej oprawy. (1324-33;
Na porto należy dołączyć 15 centów.

Or. Maksymilian Kohn
mieszka obecnie: ul. P ijarska Nr. 9 , j 
róg ul. Sławkowskiej, przy plantach.

(1243-28 30)

Karol Ra§chka
K S I Ę G A R N I A  w TARN OWI E

poleca:
Kneipp Seb. X. m ó j t e s ta m e n t  d la  

z d r o w y c h  1 c h o r y c h , opra­
wny 2 złr. 5 ct.

— H loje le c z e n ie  w o d ą , wyd. 7, 
oprawny 1 złr. 92 ct.

— T a k  ż y c  p o tr z e b a ,  wyd. 4, 
oprawny 1 złr. 92 ct. (1675-1-3)!

Pocztą o 25 ct. więcej.

Spółka Wydawnicza Polska
w K rakow ie

poleca następujące nowości:
Tarnowski St. S t u d y a  p o l i t y c z n e .

2 tomy, w 8ee, str. 478 i 451. Cena 
złr. 1-80, w oprawie płóciennej 3 złr., 
w półskórek 4 złr.
(Treść: L Sumienność dzienników i dzien­
nikarzy. — Królowa opinia. — Obrachunek 
„Przeglądu polskiego1* po dziesięciu latach 
jego istnienia. — Wojna Rosyi z Turcyą 
i nasz do niej stosunek. — Po Kongresie 
Berlińskim. — Cześć złemu uczynkowi! — 
Z Sejmem. — H. Rzeczy krajowe. — Roz­
prawy w rzeczach kościelnych. — Mowy).

Węiyk Franciszek, kasztelan, były prezes 
To w. naukow. krak. P o w s t a n i e  
K r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  w  r .  
1 8 3 0 / 3 1 ,  w 8ce, str. 283, z por­
tretem autora. Cena złr. 2‘50, w trwa 
łej oprawie płóciennej 3 złr.

Finkel Lndwik Dr. B i b l i o g r a f i a  hi> 
s t o r y i  p o l s k i e j .  Część I I , ze 
szyt 1. Cena złr. 1-80. (1673-18)

L. 25383.
(1671-1-3)

, l a d l e ś n j  r rmt
' posadzie, akademik, liczący lat 40, my 
śliwy i pszczelarz, szuka samodzielnej po­
sady leśniczego na Podolu albo w górach. 
Wiadomość w K r a k o w i e  przy ul. Bosac 
kiej L. 18, mieszkania L. 8. (1532 6 6)

Demoiselle fran̂is?d<;-
place et leęons, a 
familie honorable.

«->  -------------------------------- m an d e  demi-
dace et leęons, a Cracovie, ou placer d’etd, dans 
amille honorable. —- Adresser: Journal „Czas“ 

a C r a c o v ie  A . S. M. J. p. (1701-2-3)

J ak lat zeszłych, tak też i w tym 
roku, X X . P i j a r z y  k r a k o w ­
s c y  otwierają z dniem 1 września 
k u r s  p r z y g o t o w a w c z y  dla 
chłopców, mających w roku przy­
szłym zdawać egzamin do gimnazyum lub 

do szkoły realnej. Szkoła ta istnieje tylko 
dla uczniów p rzychodzących , za opłatą 
w pierwszym miesiącu 6 złr., a w następ­
nych miesiącach po 5 złr. czyli 10 koron 
Zapisywać uczniów można przez cały mie­
siąc sierpień. (1674 1-4)

Kraków, dnia 1 sierpnia 1895 r.
X. Tadeusz Chromecki,

Rektor Kolegium XX. Pijarów.

Żyto Imperial Bahlsona
po 9 złr., P s z e n i c ę  r e g e n e r .
f ó ł k ę  po złr. 9 -50 z workiem loco\ 
stacya N o w y  Sg.cz, sprzedaje o b ­
s z a r  d w o r s k i  R o j ó w k a ,  
p .  T ę g o b o r z e .  (1702-1 3)j

Poszukuje się do większego gospodarstwa
kasyera - rachmistrza!

od jesieni lub Nowego Roku.
Warunki: Znajomość rachunkowości 

gospodarczej i ogólne wiadomości go­
spodarskie. Pierwszeństwo mają kan­
dydaci z ukończoną szkołg rolniczg. 
Pensja 540 złr. rocznie, mieszkanie, 
opał i oświetlenie. (1676-1 3)

Oferty z odpisami świadectw, które 
zwracane nie będą, należy adresować: 
Z .  O .  poste restante K r a k ó w .

Apteki w n a j e m cd je­
sieni lub Nowego 
Roku szuka star 

_  szy dzierżawca.
Józef Hanak, magister farmaeyi

w K ra k o w ie , u l. Szew ska li. 5. (1692-3-3)

C. i k. em eryt, kapitan
liczący 45 lat, który ukończył w y ż s z ą  
s z k o ł ę  d l a  u p r a w y  z ie m i ,  życzy 
sobie posady zarządcy domowego, ekono­
micznego lub leśnego, kasyera albo innej 
odpowiedniej, wymagającej zaufania. — 
Oferty uprasza się nadsyłać pod adresem: 
C. Brunner w Grzymałowie. (1696 4 6)

NAJWIĘKSZY SKŁAD
m msaym d o  s z y c i a

(wyłąjznie syst. Singera) 
i  r f t W f t r ń w

r  NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 

Nr. 25. (1602 53)
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 

gotówką o 10% taniej.

A G E N T E X T
zum Yerkaufe von g -e se tz llc h  g e s ta t te t e n  I 
l in a e n  gegen Ratenzahlungen laut Gesetzar- 
tikel XXXI. v. J. 1883 werden unter sehr guu-1 
stigen Bedingungen engagirt. (15S3-1-) | 

H a n p ts t ttd t ls c lie  W e c h s e ls t u b e n -  
K e o e llf ic h a ft ,  A d le r  & C o , B u d a p e s t .

Pewna lokacya kapitału.
M a j ą t e k  t a b u l a r n y  w z a c h o d n i e j  <Sa- 

l f c y l  w nąjbliższem położeniu stacyi kolei, nie­
daleko granicy szląskiej — w ślicznej okolicy — 
z  p i ę k n y m  z a m k i e m  i  p a r k i e m  i zupełnie 
zabezpieczonym d o c h o d e m  n e t t o  16.000 
z ł r . ,  je s t n a  z a s a d z i e  4 % %  o d s e t k o w a -  
n l a  d o  s p r z e d a n i a .  — Łaskaw e oferty pod 
l i .  nr. 3 0 5 3  przyjm ują H a a s e n s t e i n  &  V o -  
g i e r  ( O t t o  M a s s s )  w W i e d n i u  I .  (1718-1-3)

Poszukiwany zastępca
dla c a ł k i e m  n o w e g o ,  p a t e n t o w a n e g o

towaru biurowego,
który  wszędzie ogólnie się podoba, i z w ielka 
łatwością sprzedawać można. — Oferty pod lit. 
T .  3 1  przyjm ują H a a s e n s t e i n  &  F o g l e r  
A . O .  F r a n k f u r t  a .  M . Tylko reflektujący 
na seryo będą uwzględnieni. (1719)

ndersdorfski s z c z a w !
Źródło wytryska w Sudetach 1620’ n. p. m. i

Od roku 1860 znany pierwszorzędny zdrój 
. stołowy i leczniczy.

Porównawczy wyciąg rozbioru „Andersdorfer 
[M ana Theresiaquelle“ z innemi zdrojam if 

szczawiowemi._______  I
w  1(łftnA , . Andersdorfer GiessBBbleF 
W 10.000 częściach ~

Potrzebna Gospodyni.
Kandydatki zechcg się zgłosić listo­

wnie pod adresem: Z a r z a d  g o ­
s p o d a r s k i  W l ę c b o w i c e ,  
p .  W o j n i c z .  (1669 2-3)

P A R A  K O M I
maści gniadej, 16ej miary, 5-letnich, ra­
sowych, eleganckich, także pod wierzch 
kompletnie ujeżdżonych i pod damę, z bar­
dzo miłym temperamentem, jest do sprze- 

[ dama. — Zgłoszenia z grzeczności przyj­
muje Biuro Plohna we Lwowie. (1700 2 3)

Rafinerya nafty w Libuszy
p o s z u k u j e  k o r e s p o n d e n ­
t a  (stanu wolnego, wyzn. rzym. kat.), 
władającego dokładnie językiem nie­
mieckim i polskim. Zgłoszenia wraz 
z podaniem odpisu świadectw uprasza 
się nadsyłać do Zarzgdu rafineryi p. 
Z a g ó r z a n y .  (1670-2-3)

Nader korzystne kupno
p a r c e l  b u d o w l a n y c h  kilka­
naście, po nader przystępnych cenach, 
także w i l l a  O b s z e r n a ,  budo­
wana z wszystkiemi wygodami, 10 
pokoi, dwie sale, piwnica, kuchnia, 

łazienki, wodocigg i stajnia.
Wiadomość przy ulicy M i k o ł a j  

s k i e j  L. 16 w sklepie. (1512-10 )

alkaliów, natronu, ma 
gnezyi, wapna i t. d, 

manganu żelazistego . 
połączeń kwasu siar- 

czanego i chloru (ku­
chennej soli i t. d.) . 

glinki i krzemu . . . .

wedle 
Dr. Ludwiga

wedle Dr. 
Schneidra

19.093
0.359

ogółem stałych części  _
Szczawik andersdorfski nie barwi wina na czarno

00.84
0.001

19.537

13.855
0.477

1.566 
_  0.026 
15924

j ---------  . ah* uza-riiu
a z powodu znacznej zawartości wolnego gazu 
kwasu węglanego (22.8579) i ziem i alkaliów Pod­
nosi szczególnie działalność nerek, wpływa ko- 

”a wydzielilnie zbytnich kwasów i pier-1 
moczowych z krwi i jest zatem wielce 

użytecznym w gośćcu, arthritis i przewlekłym reu- 
k . . fnatyzmie i t. p. (1672 1-25)
Rozsyłka zdroju mineral. Andersdorf - Sauerbrunn

ma J. Wentzl.

Cicionkami Drukarni ,  Czasu,1

Piegi,
plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro­
tnie po używaniu B r a  C h r is to ff*  znako­
mitego, nieszkodliwego h r e m n  z a m b r y .

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa- 
nych oryginalnych słsikach p0 80 cnt.

Główny skład dla L w o w a  w aptece pod 
„srebrnym orłem" K y g m n n ta  H a c k e r a  i 
w K r a k o w ie  w aptekach W . H e d y k a  
i K . H e l l e r a .  (1573 13-15)

N a j l e p s z e  h e r c y ń s k i e
k a n a rk i!

wyborowe śpiewaki w cenie 9, 12, 15, 20 
marek. Rozsyłka za zaliczką. Ośm dni 
próby, zamiana dozwolona. Cenniki, gpo 
sób obchodzenia się darmo. (1371-4 4j
W . H e e r i n g ,  St. Andreasberg

(Harz) Schnlstrasse 427.

( .  k. feąd krajowy jako władza kuratelarna zgodnie z wnioskiem Zdzi- 
I sława z Zięblic^ Bogusza jako ojca małoletnich Aleksandry i Feliksa 
I Zdzisława dw. im. Boguszów, tudzież zgodnie z wnioskiem Edwarda 
hr. Ch°łomewskieg ô jako kuratora narodzić się mogącego prawego po­
tomstwa Zdzisława Bogusza, do którego to wniosku przystąpiła Jadwiga 
< hr. Chołoniewskich Boguszowa, jako matka rzeczonych małoletnich, ze­
zwala na sprzedaż dóbr kuratelarnych Rzemień-Rzochów z przyl. w Do­
wiecie mieleckim położonych, będących własnością małoletnich Aleksandry

Ź d S ła ™  E / l u i a  °raZ mo« oeS° I>ra™ S° Potomstwa

• , ^ sklltek wzywa się chęć kupna mających, ażeby oferty swoie 
1895 r °  włączMie^0 najpóżniê  do (łllia *■»« w rześnia

Sprzedaż tych dóbr odbędzie się pod następującymi warunkami: 
p . , P  Przedmiotem sprzedaży są majętności Rzochów miasto, Rzemień, 
Biatybór, Dobrymn, Tuszyma, Chęcina wykazami hipotecz. c. k. sądu obwod 
w lam ow ie  Nr. 539, 542, 575, 619, 622 i 623 objęte wraz z przysioł- 

ami „ izna i Łuźe“ tak ja k  te dobra stoją i leżą, i z tern wszystkiem 
jCo się w nich znajduje i do obecnych właścicieli należy, oprócz urzą­
dzenia w domu i zamku w Rzemieniu, przez właścicieli zamieszkanych, 
znajdującego się do  ̂ użytku właścicieli przeznaczonych w tym stanie
nrlwn a £ ram -a ’ j aknje  obeLcni właściciele posiadają i posiadać maja 
prawo, a więc i z wszelkiemi dotychczasowym właścicielom przysługuią- 
cemi lub przysługiwać mogącemi prawami, nie ręcząc jednak zgoła ani 
za rozległość lub jakość gruntów' lub budynków, ani też za żadne rubryki 
dochodow, słowem ryczałtem.

2) Chęć kupna mający równocześnie z wniesieniem oferty złoży do 
depozytu sądowego jako wadyum kwotę 2000 złr. w papierach warto­
ściowych zdolnych do lokacyi kapitałów pupilarnych według kursu z dnia 
poprzedzającego, o ile takowy nie będzie wyższy od wartości nominalnej.

, 3) Cena kupna winna przenosić sumę 580.000 złr. w. a. dotychczas
ohaiowaną. Z ogólnej ceny kupna potrącone będą wierzytelności galic.

owarzystwa kred. ziem. we Lwowie powyższe majętności obciaźajace, 
o ile dotąd me zostały spłacone, i inne długi hipoteczne obecnych wła­
ścicieli, jakieby przed zamtabulowaniem nabywcy do hipoteki weszły, 
z wyjątkiem długów i prestacyj w ustępie 4. wymienionych, oraz wszelkie 
jakiegokolwiekbądz rodzaju lub nazwy podatki i daniny z posiadaniem 
[tych majętności połączone, zaległe raty i odsetki pożyczek Towarzystwa 
kred. ziem., płace oficyalistów i służby, należytości za robociznę, wreszcie 
opłata asekuracyjna za ubezpieczenie budynków od ognia, przypadające 
za czas do dnia oddania nabywcy sprzedanych dóbr w fizyczne posiadanie.

U nabywcy pozostać może na przeciąg lat trzech połowa eeny kupna, 
wliczając _ w nią pożyczkę gal. Towarzystwa kred. ziem. we Lwowie te 
majętności obciążającą. Od tej reszty ceny kupna płacić będzie nabywca 
odsetki po 4 / ? /0 w ratach półrocznych z góry, i podda sie rygorom,

Privv k .in s ty tu ey e  kredytowe postanawiają w skryptach dłużnych 
Iprzy udzielaniu pożyczek hipotecznych.

Wolno wszakże nabywcy uiścić naraz całą cene kupna.
4) Nabywca przyjmuje do zapłaty bez żadnego prawa potrącenia 

z ceny kupna następujące ciężary hipoteczne na powyższych majętnościach 
zabezpieczone, jako to: wierzytelność szpitala w Niwiskach w sumie" 1000 złr 
i wierzytelność wikaryuszów kościoła w Kolbuszowy w sumie 5000 złr., 
dalej intabulowany obowiązek dawania rocznie 44 sągów drzewa opało- 

jnego miękkiego miary niźszo-austryackiej na rzecz rzymsko-kat. plebanii 
I w Rzochowie, oraz 2 fl: na rzecz rzymsko-kat probostwa w Rzochowie 
za używanie gruntów plebańskich do lądowania. Również przejmuje na­
bywca zamtabulowane na rzecz małżonków Zdzisława z Zięblic Bogusza 
i Jadwigi z hr. Chołoniewskich Boguszowej prawo pobierania przyzwo­
itego ich stanowisku społecznemu i wiekowi odpowiedniego utrzymania, 
i wszelkich wygód w czasie ich pobytu w Rzemieniu, o ile uprawnieni 
ego prawa się nie zrzekną za oddzielnem osobną umową ustanowić sie 

mającem wynagrodzeniem, którego nabywca nie może potrącić z ceny kupna!
+ i u  przmlający odstępują nabywcy wszelkie prawa swoje z kon­
traktów dzierżawy gruntów i budynków do tych majętności należących 
wypływające, a w szczególności także prawo żądania od tych dzierżaw­
ców, którzy razem z dzierżawą otrzymali zasiewy —  oddania tych zasie­
wów przy ekspiracyi kontraktów dzierżawy, sprzedający nie biorą atoli 

I żadnej odpowiedzialności za ściągalność czynszów dzierżawnych. Sprze­
dający odstępują również nabywcy prawo do kaucyi dzierżawców, o ile 
takowe w myśl postanowień dotyczących kontraktów sprzedającym przy­
sługują. Nabywca przyjmując to ustępstwo praw dzierżawnych," przyjmuje 
a e o wy onania wszelkie obowiązki z kontraktów dzierżawnych dla 

sprzedających wynikające, i obowiązuje się dotrzymać umów tych bez 
wszelkiego ograniczenia, czy to pod względem przedmiotu czyli czasu 
trwania dzierżawy dzierżawcom w całości, i po prawidłowej ekspiracyi 
kontraktów dzierżawy na wydanie kaucyj dzierżawnych z depozytu są­
dowego zezwolić tak, izby dzierżawcy ci w prawach swoich dotyczącymi 
kontraktami nabytych w żadnej mierze uszczupleni nie zostali. Przyjmuje 
też nabywca na siebie odpowiedzialność za wszelką szkodę, jakaby dla 

[sprzedających z powodu niedotrzymania przez tegoż tych kontraktów 
dzierżawy wynikła, i obowiązuje się szkodę tę tymże w zupełności wy­
nagrodzić, a na zabezpieczenie tego obowiązku ustanawia nabywca na 
rzecz sprzedających ewikcyę w wysokości 10.000 złr. w. a. zezwalając, 
aby prawo zastawu dla tej ewikcyi w stanie biernym nabvtych dóbr

lowanem zostaloWP1Sem właSności na rzecz sprzedających zaintabu-

.n ^ - WykreŚleni? *eJ ewikcyi nastąpi dopiero po upływie trzech lat po 
spiracyi, i wskutek upływu czasu kontraktów dzierżawy, o ile w tymże 

me postanie wniesiona przeciw sprzedającym skarga któregokol-
T iw  f  f !e- ,WC0W 0 wynagrodzenie szkody z powodu niedopełnienia 
kontraktu dzierżawnego wynikłej. Sprzedający obowiązani jednak beda 
i pized upływem owego terminu nabywcy na wykreślenie owej ewikcyi 
dać swoje zezwolenie, jeśli nabywca przedłoży zeznane przez wszystkich 
dzierżawców w formie dokumentu publicznego oświadczenia, któremi sie 
wszelkich pretensyj do sprzedających z tytułu zawartych z tymiż kon­
traktów dzierżawy stanowczo zrzekają.

6) Nabywca winien dotrzymać umowy służbowej z obecnym admi­
nistratorem sądowym tych dóbr, oraz z leśniczym, ja k  niemniej umowy,
służbą lesJi^°SP° Zem leŚnym’ wreszcie dopełnić umów służbowych ze

7) Nabywca winien dotrzymać zobowiązania, przyjętego przez admi- 
nistracyę w przedmiocie wykonania tam na rzece Wisłoce.

8) W dniach 14 po doręczeniu uchwały przyjmującej oferte, nabywca 
®bo,WiązaD,y J,est Przystąpić do podpisania kontraktu kupna i ‘sprzedaży 
tych majętności, i złożyć jedne trzecią część ceny kupna, wliczając w nia 
złożone wadyum, które przepada na rzecz małoletnich sprzedających! 
gdyby nabywca do tego postanowienia się nie zastosował.

9) Po zatwierdzeniu kontraktu kupna i sprzedaży, oraz po złożeniu 
przez nabywcę reszty ceny kupna lub po zaintabulowaniu takowej 
na sprzedanych majętnościach w myśl postanowień kontraktu, komisya 
sądowa odda nabywcy te dobra w fizyczne posiadanie.

Od dnia oddania fizycznego posiadania wszystkie dochody z kupio-
do nabywcy, który nawzajem wszystkie 

ciężary i wydatki tych majętności dotyczące, a w szczególności także

raty amortyzacyjne od wierzytelności gal. Towarzystwa kred. ziem
Wnnń -HT  -a 2  aniay na rzecz k °ścioła i szpitala na kupionych’mJ' 
ijętnościach ciążące od tego dnia opłacać, i ponosić je st obowiązani 
Wszelkie dochody tych majętności po dzień oddania ich w posiadanf' 
nabywcy należące się w miarę czasu przypadają sprzedającym.
Rot*- - ? kie i r?Uy TzrzekaJą się unieważnienia kontraktu kupna i 8nm .
X ?  w a S f  POWOd" ’ “ pokrzywdzenia po nai

, , Koszta sporządzenia kontraktu kupna i sprzeditży oraz s tem n i 
tudziez należytość od przeniesienia własności, ja k  również koszta
W n T  reSfiZtUjącej ceify k«Pna, jak  niemniej koszta wprowadzenia

r ireŁ Wd o X " d a S X le’ " WlaS"yCh fandu8Z,iw
,2> W l'ldza k'li’fitelarna zastrzega sobie zatwierdzenie ofertr ia t .  

ozna za najkorzystniejszą dla małoletnich właścicieli po przesłućhm S 
.eh zastępców, w k órym to celu wyznacza termin w Marze pod 1 l »

P « Ł f e m r a e S M a  1 8 9 5  "  *  Z " " ' 1" ' "  » - t e J Pp . U
Kraków, dnia ^

L/U

LOKACYI KAPITAŁÓW polecenia godne:

4°|o koronowe listy zastawne 
ausiryackiego centralnego banku kredytowego ziemskiego.

c , i  p i e n i ę d z y
w y c h ,  tudzież do h a n c y j  s łu ż b o w y c h  i w o j s n ó w ^ f h

p0Sladacza z u p e łn ie  w o lne  od p o d a tk u  dochodow ego!

Wechselstuben-

A c t l e n - G e s e S I s c h a f f  „ H E R C I J B 4*
L, Wollzeile 10 und 13, W IB X , Mariahilferstrasse 74 B

KLYTHIA

C ena puszki 1 z łr. 
9 0  ct. U o u y łi ia  zu 
la lłcz ltą  lu b  zu po- 
p rz e iln le u  n a d e s ła ­

n iem  crotńwki. 
(1570-28-48)

OLA PIELĘGNO­
WANIA CERY 

UDEUKATNIENIA n T T r v F T i  
I UPIĘKSZENIA CERY £  U  UL,  K
•  a j r n a t o w n i e j u r  p u d e r  tn a le to w r .

b a l o w y  t  s a l o n o w y ,  biały, różowy i żółty, 
chemicznie .badany i polecony prze. Dra J. J. Pohla, c. k. profesora 

, w Wiedniu.
I  ssm uHo * »«A łlep. d o g ę c z o n e  d o  k a ż d e j  p u s z k i .

G O T T L IE B  TA U SSIG
c. k. nadworny fa b ry k a n t m ydeł toaletowych ip a r fu ^ e r y j .

. Gtówny skład w Wiedniu, I., Wollieile 3.
Mają do nabycia w K r a k o w i e  i A. Schultz, E. Smidowicz 
ivf p i?  a •’ Bracla Bilewscy i Filip Eile; w Tarnowie,’ 
M. Fluscher jun. ; w F r z e m y ż lu i  M. Bartischan, A. Snachnor 
i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecż. i aDtcki!
    ‘       ____

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honoroioą nagrodą c. k Ministerstwa handlu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
I TMKTAM ulepszonych ogniotrwałych

.  Sieligi-Łysikiewicza, inżyniera 
a* L W O W I E , u l. kie. M a r c in a  A r .  2 9 ,  poleca

a s f a l t o w a  m a s ę  w g o r ą c y m  s t a n i e
   ___  do izolowania murów od wilgoci-

TBKTUBffi ulepszoną ogniotrwała
do krycia dachów wysokich gatunków 

r o l a  AO m e t r ó w  □  o d  z ł r .  »  d o  z ł r .  3*5o*

. Ob e l a s t y c z n e  p ł y t y  i z o l a c y j n e ,
Lak asfalt, świecący do konsem acyi dachów tekturowych, że laza i d rzew a;

I P i r  S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n a .  “U H
Fabryka onusza anfalteru Jako Jedynym znanym dotąd w Z L w nictw ie

* r o a k ie m
n a jh a r d z ie j  za w ilg o c o n e  ś c ia n y  w  m ie szk a n ia c h  

X i s x c /y  f f o r a c y .n  a s f a i i e m  x a s t a r z a l y  Ux * y b e k  d r z e w n y .
i  abryka wykonywa w całym kraju swoimi iudźmi nokrveia dachów tA tt™  

racye tychże. Metr □  po 45 do 75 ct. B f u g o i e t n i ą  t r w a ł o L  p o r e X  8i ę ! (?08?-37!lwj

M a j ą f e l i  z l e m ^ M
o 21 km. od Przemyśla, 3 km. od stacyi 
kolei, jest do sprzedania. Cena 50.000 zir. 
Dług bankowy 25.000 złr. 260 morgów. 
Zgłoszenia pod adresem: Z . L w ó w  
5 3 a .  Ł y c z a k o w s k a .  (1693 3 3

Na obecny sezon polecam: młocarnie 
parowe, kieratowe, ręczne, oraz ręczne 
patentowane z dźwigniami, siewnikf rzę­
dowe wszelkich systemów, oraz szeroko 
rzutne grabiarki — triury — młynki do 
czyszczenia zboża (Backera) — wiatraki 
pługi (Sacka) — brony — plewniki i t. p! 
pompy, studnie, wagi, wagi pomostowe 
i bydlęce — ogniowe — sikawki — młyny 
i młynki do mielenia zboża oraz sztu­
czne nawozy z fabryki Pyrkosza w Ra­
ciborzu, sprzedaje pod korzystnemi wa­
runkami firma (1646 6-10

F r a n c i s z e k  A lb in  w Podgórzu.

S iepnemakalne

płaszcze deszczowe
z oryginalnych angielskich

podwójnych materyj z  w ełny ow czej
z  g u m o w ą  p o d s z e w k ą

tudzież (1123-8-)

p ła s z c z e  gum ow e
wszelkiego rodzaju

dla mężczyzn, kobiet 
i dzieci

Próbki, ceny i opis brania miary 
odwrotną pocztą.

Paget Co.,
w Wiedniu I., Riemergasse 13.

Papier x fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Kilka grobów murowanych
różnej wielkości, jest do sprzedania. Wia­
domość przy ulicy M i k o ł a j s k i e j  pod 
Nr. 16, w sklepie. (1513-10-)

----------

M I C I D I C C  W>ksztakw ,znający język
polski, pragnie dla wydoskonalenia sie 
w mm przebywać od połowy sierpnia b. r! 
przez 2—3 tygodni w Galicyi, na wsi lub 
w leśniczówce, z warunkiem koniecznym 
możności polowania. Łaskawe oferty z po­
daniem ceny mieszkania, utrzymania itd 
uprasza się nadsyłać pod lit. JL. H . 1 5 .  
poste restante Z a k o p a n e .  (1615-3-3)

W i n a  w ę g i e r s k i e
rozsyłam do każdej stacyi pocztowej i kolejowej.
Hegyalajskie obywatelskie . , 6 butelek złr 2-— 

pańskie . . . .  6 "p-Sfl
prima pańskie . . 6 ” ” a-on

„ samorod. szlachec. star. 6 ” a.
Zieleniak s t a r s z y ......................  ” ”
Tokajskie wytrawne lub słodkie 6 ” ” a* '
Tokajskie najlepsze . . . .  6 ” ” X.EI4
Villanyer czerwone. . . .  6 ” ” i-an
Szegzarder „ . 6 ” ” o
Erlauer ” • • ■’ •' e ;; ;; I 5o

w , % « t e , K hr.
»V oryg inalnych  b e c z W h  znacznie  

™ n l e J - (H08-20-)
(aurycy Wemdhng, Kraków, ul. Floryańska 

L. 41, w domu mistrza Matejki.

K A S I
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1528 213-)
SiRW SIgER, ffien, L, SalztŁorgasse 4.

Es»d« Drakami Józef Łakocifaki.


